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Od Kedakcyi Dzień. Pozn,
Szanownych współobywateli,

którym por uczono po powiatach 
zawiązanie komitetów wybor
czych miejscowych, upraszamy 
usilnie o łaskawe, jak nąjspie- 
szniejsze donoszenie do pisma na- 
szeyo o rezultacie zebrań przed
wyborczych i o sprawach wybo
ru się tyczących.

15 lipca.
Pochlebny list cesarza Napoleona do ministra stanu 

pana Rouher, wyrażający mu najwyższe zadowolnienie 
z wymownej obrony polityki rządowćj przeciw świeżym 
wycieczkom pp. Thiersa, Favr-i i Olliviera, rozwiał na 
chwilę wszelkie pogłoski o zamierzonych zmianach w ga
binecie i reformach na wewnątrz, których mianowicie osta
tni z wspompionych móweów tak gorąco się domagał. No
wy dowód łaski monarszój dla „wice-cesarza,“ jak pana 
Rouher jeden z przewódzców opozycji dowcipnie nazwał, 
tćm bardziej zapewne uderzy Paryiau, że powszechnie 
mniemano, iż wystąpienie pana Ollivier nastąpiło wskutek 
porozumienia się z cesarzem i miało zadać ostatni cios 
wszechwładnemu ministrowi staau. Tymczasem rzaes ma 
się, jak się zdaje, eałkićm inaczćj; choć z drugićj strony 
moinaby także przypuścić, że przyjazne pismo cesarskie 
i dołączone doń brylanty do wielkiego krzyża legii houo- 
rowój mają osłodzić panu Reuher bliski upadek i ułatwić 
mu honorowe wycofanie się z pola bitwy.

Naprężenie stósunków pomiędzy Berlinem a Wie
dniem wzrasta widoczne w miarę wzmagania się oznak 
przyjaznego zbliżenia się Austryi do Francji. Zaprzeczył 
wprawdzie, jak to przewidzieliśmy, Staatsanzeiger 
pruski prawdziwości ogłoszonćj przez Gazette de 
Frań ce depeszy poufnćj barona Werthera de hr. Bis
marcka o stósunkhch węgierskich, No r dd. Al 1 g. Z tg zaś 
i Kreuz Z tg pełnemi oburzenia wyrazy dowodzą nie
godziwego fałszu owego dokumentu, przecież przykre 
wrażenie wywołane nim pozostało w Austryi, o czćm 
świadczy rozdrażniony ton dzienników wiedeńskich prze- 

'ciw Prusom i podnoszenie przez nie aliansu prusko-moskie- 
wskiegejako faktu dokonanego a głównie przeciw państwu 
Takuśkiemu skierowanego. Nie ranićj ciekawemi są nieu
stanne od tygodnia zaczepki organu hr. Bismarcka w pół- 
urzędowćj Debacie, która znów zarzuca Nordd. Allg.
Ztg kłamstwo twierdzenia, jakoby baron Beust żadnój 
w ostatnim czasie w sprawie szlezwickićj nie przesłał do w Wiedniu główny przedmiot zajęcia.
Berlina depeszy. Debatte oświadcza, iż właśnie w tćj > “!iXs ------- • ,
kwestyi otrzymał poseł austryacki w Berlinie dopiero j 
przed sześciu tygodniami depeszę, wyjaśniającą gabinetowi 
berlińskiemu zapatrywanie rakuzkiego prezesa ministrów, 
które nie zupełnie z pruską interpretacyą artykułu V trak
tatu pragskiego się zgadza.

Jakkolwiek alians francusko-anstryacki a jak niektó
rzy utrzymują: francusko-wlosko-austryaeki dotąd jest 
tylko kombinacyą dziennikarską, którćj na faktycznych 
podstawach zbywa, przecież trudna nie przyznać, że 
oznaki, utwierdzające prawdopodobieństwo podobnego po
trójnego przymierza coraz bardzićj się pomnażają. Częste 
i poufne rozmowy księeia Metternicna z cesarzem Napo

OBRAZKI
ze stepu azyatyckiego.

Rozległe, okiem nieprzejrzane równiny, poznaczone 
tylko gdzie niegdzie jeziorkami z gorzką lub słoną wodą, 
już z wiosny spalone upałem słonecznym, przed którym 
i zwierz dziki uapróżuo szuka schronienia, a zimą przed
stawiające sw bodnę obszary dla rozhukanych huraganów, 
obszary, na których prócz zeschłćj łodygi nie znajdą wi
chry zapory, miotając z góry i z dołu kłębami śniegu, ró
wniny te oddzielone od żyjącego świata, od Europy gó
rami uralskietni, to — step, — dziki, pusty, niemy, umarły.

Napróżno strudzone oko szuka przedmiotu, na któ- 
rymby spocząć mogło, któryby mu przypomniał znajome 
okolice, rodzinną ziemię. Tu nie, ma już traktów, ni sta- 
cyi pocztowych, miast, wsi, drzewa, drzewka, nawet znaku 
życia ludzkiego. Czasami tylko przemknie się hyża an- 
tyllopa, albo w powietrzu zaświśnie orzeł, szukający żeru, 
lub w pochyłości nad jeziorem ukaże się ślad jakiś — to 
Kirgizy — w wiecznćj wędrówce stanęli z tabunem owiec, 
bydła, wielbłądów i koni, wypaśli trawę, w parę tygodni 
pociągnęli dalćj, gdzie jeszcze trawa nie wypalona. Oni 
przywykli do tego ołowianego nieba z palącćm słońcem, 
przywykli do huraganów śnieżystych i do wycia wichrów, 
tak jak i ich trzody. Te nigdy nie znały dachu, żyją wła
snym przemysłem, zimą z pod śniegu wygrzebując po
karm. Kirgiz w krytycznćj chwili chroni się do namiotu, 
zjada barana,odzieje się skórą i już nić więcćj nie pragnie, 
nie zna innych potrzeb. Ziemi nie dotknął się nigdy, bo 
od uić, nic nie potrzebuje, nic, nawet soli. Kirgiz to tylko 
półczłowiek, kociół do gotowania, tabuny, to jego boga
ctwo. Myśli źadnćj, bez religii, rządzi się instynktem. 
Zapomniał o sławie zlotćj hordy, o sławie Tamerlanów, 
Batyeh, Czyngizhanów, roznoszących postrach i zniszcze
nie po Europie, wyrodny, zniewieściały potomek, Dagina 
karku pod nahajką kozaka i płaei daniny.

Na tych tu równinach nie spotkasz błądzącego tury
sty, tak daleko miłość nauki nie sięgła, ale od czasu do 
czasu przesunie się gromadka ludzi, jedni dźwigają kara
biny na ramionach, inni kajdany na nogach, za nimi skrzy
piąc ciągną furgony. Ale na tysiąc tych ludzi nie znaj
dziesz ani jednego, któryby dobrowolnie odbywał tę 
podróż.

Wyszedł rozkaz, żołnierz pochwycił karabin, tornis- 
-kr.na plecy, kilka funtów Suchan

aBKa^s®WCTB®M«saæK»!æs^awggiîBKWi 
leonem, pochlebne dla Austryi artykuły prasy francuskićj, 
wieści o wymianie serdecznych listów pomiędzy obu mo
narchami z powodu śmierci cesarza Maksymiliana, pogło
ska uporczywie się pojawiająca o zamiarze cesarza Fran
cuzów wyrażenia osobiście Franciszkowi Józefowi współ
czucia w nieszczęściu, jakie go dotknęło; wreszcie fakt, że 
cesarz austryacki przybędzie niezawodnie do Paryża — 
wszystko to przemawia za przyjściem do skutku jeżeli 
już nie przymierza, to przynajmniéj entente cordiale pe- 
między Francyą aAustryą, w którćm Koln. Ztg niemało 
upatruje dla Prus niebezpieczeństwo. Równocześnie poczy
nają także mnożyć się objawy, pozwalająee przypuszczać 
skłonność gabinetu florenckiego do ściaśnienia węzłów 
z obu sąsiadami. I tak wspomnieliśmy juł o doniesieniu 
Gazety Koieńskiój, według którego p. Ratazzi ma 
być eałkićm pozyskany dla planu potrójnego przymisrza 
i w tym celu wybiera się do Paryża." Dziś przynosi nam 
jeden z dzienników wiedeńskich wiadomość, że Wiktor 
Emanuel nietylko postanowił zjeehać się z Franciszkiem 
Józefam na dworze cesarza Napoleona, ale co więcćj pra- 
gnio utrwalić przyjaźń Włoch z Austryą przez połączenie 
syna swego Humberta z jedną z areyksiężniezek austryac- 
kieb. Wien. Fremdenblatt twierdzi, że w tćj mierze 
toczą się peufu® rokowania i że dwór włoski po śmierci 
arcyksiężniczki Matyldy głównie na dwie córy babsburg- 
skiego domu zwrócił oczy. Jedną z nich jest Marya Te
resa, córka arcyksięcia Ferdynanda Karola Wiktora i ar- 
cyksiężnój Elżbiety, urodzona w 1849 roku i posiadająca 
znaczny majątek)’; drugą zaśj Marya Ludwika, córka b. 
wielkiego księcia Toskany, o dwa lata od włoskiego na
stępcy tronu młodsza. Rozstrzygnięcie tćj ważnćj kwe
styi dynastyczno-polityizućj ma nastąpić albo w czasie 
odwiedxin księcia Humbertâ w Wiedniu, albo w czasie 
zjazdu monarchów włoskiego i austryackiego w Paryżu.

Gwałtowna wycieczki dzienników francuskich prze
ciw Prusom, które wprawdzie chwilowo z powodu pobytu 
królowój Augusty wo Francyi nieco przycichły; liczne za- 
kupna koni w Królestwie Wçgierskiéa» na rachunek fran
cuskiego rządu, o których z Wiednia telegrafują ; wre
szcie nieustanne zbrojenie się Francyi, o którćm zgodnie 
Koeln. Ztg, Indép. belge, Jour, de Genève 
i inne dzienniki donoszą, wywołują w publiczności pru- 
skićj niemały niepokój. Nie dziw zatćm, że najnowsze 
rozporządzenie marszałka Niela, pomnażające armią 
„z powodu braku posad dk przybyłych z Meksyku ofice
rów'* 1 o 204 kompanii piechoty, głębokie w Prusach wy
warło wrażenie. Zaznaczyć przeciąż należy, że Nordd. 
Allg. Ztg nie przestaje bardzo oględnie wyrażać się 
o rządzie francuskim a nawet stawać w jego obronie na
przeciw opozycji w ciele prawsdawczćm.

Obszerny wykład ministra barona Becke w reichsra- 
jj cie_o smutnym stanie finansów cesarstwa, stanowi obecnie 

Z cyfr, które po- 
niżćj podaje telegram wiedeński, ‘z łatwością uprzyto
mnić sobie może czytelnik obraz finansowćj ruiny rakuz- 
kiego państwa, które przecież pod tym względem bynaj- 
mnićj nie jest w Europie wyjątkiem i już dla tego samego 
nie potrzebuje tracić nadziei wydźwignięcia się z toni, 
w którą ją rządy Bachów i Schmerlingów pogrążyły.

O strasznćj powodzi, która zalała całą dolinę Wisło
ki podajemy ped właściwą rubryką niektóre z Czas u za
czerpnięte szczegóły. Tu dodamy, że według telegramów 
obu Press wiedeńskich, miasta Przemyśl, Rzeszów, Łań
cut, Brzesko, Jasło, Samb r i Stryj są w części zalane 
i komunikacja z niemi przecięta. Szkody mają być nie
zmierne, przecież woda zaczyna cokolwiek opadać. — Na-

przeżegnał się, jeżli umie, i poszedł obojętny, gdzie? po 
co? czy wróci? Wrota więzienia rozwarły się, wypędzono 
pokutych więźni, żołnierze otoczyli ich kołem i karawana 
ruszyła, zabrzękły kajdany, ani jednćj poiegnalnćj dłoni, 
ani jednego westchnienia, zimi.o, obojętnie, po służbie.

Do takićj karawany i ją byłem niegdyś przyłącżony 
jako aresztant, przyszły żołnierz carski. Po kilku mie
siącach marszu, odbywanego po części nocą dla chłodu, 
ujrzeliśmy nareszcie jakiś szary punkt z daleka — to for
teca — i coś jakby uśmiech bólu czy szyderstwa przebiegł 
po spalonych twarzach konwojowanych i konwojujących, 
bo forteca ta miała być celem podróży dla wielu z nas — 
inni mieli pójść jeszcze dalćj, konwojującym zaś było obo- 
jętnćm,dla nich wszędzie ta sama służba, niewola, od- 
pocznie dzień, dwa, upije się i pobrnie dalćj.

Dwudziestu kilku było nas zesłanych w tćj fortecy, 
a iluż to rozrzuconych po innych fortecach! Wielu było 
jeszcze z 1831 r.; lata 1846 i 48 dodały nowy kontyngieus, 
liczba potępionych przez cara wzrastała, a nikt nie pamię
tał przykładu przebaczenia, powrotu do i raju, nie każdy 
zaś miał dosyć energii oprzeć się rozpaczy i jeżeli przed
wczesną śmiercią nie przeniósł się do lepszego świata, 
wydzieiał sobie życie, które mu już uic nie obiecywało. 
Jakże ciężka musi być droga, wiodąca do tćj ostateczno
ści! Czyś widział kiedy,czytelniku,widmo potępienia? ha! 
może widziałeś z wygodnćj loży, przesuwające się przez 
scenę, widmo znikło i skończyły się cierpienia, ale spoj
rzyj tam! to wychudłe, opalono, w szarćj szynieli widmo, 
co z opuszczoną na piersi głową stoi nad brzegiem Uralu, 
patrząc w wiecznie płynące nurty, to Polak, to wygnaniec, 
(Gałecki), porwany od matki, siostry, rodzeństwa i tu 
rzucony na wolne konanie. — Mętne nurty przypominają 
mu ukochaną Wisłę, szczęśliwe lata młodości, krew silnie 
bije do serca, wspomnienia rosną coraz żywićj, jaśnićj 
i wszystko to, wszystko stracone bezpowrotnie — szary 
szyniel! niewola 1 i wartoż żyć? rzuca się i na dnie Uralu 
szuka zapomnienia.

A tam przy stosie drzewa stoi żołnierz, słońce mózg 
mu przepala, a on stoi nieruchomy, karabin zdaje się przy
rósł mu do ramienia, pot płynie po znękanćj twarzy a on 
stoi i pilnuje carskiego drzewa, to także Polak, wygnaniec, 
porwany od żony, dziecięcia, wydarto mu wszystko i rzu
cono na wolne konanie. Żona i dziecię to cały skarb 
jego, to jego życie—i to mu wydarto—i widzi łzy płynące 
nieszczęśliwćj żony, dziecię napróżno wyciąga drobne rą
częta, by upieścić matkę i mówi o ojeu: „On wróci, nie

temiast telegrafują nam z Warszawy o tak gwałtowaćm 
wezbraniu Wisły, że cała nizina nadwiślańska nagle sta
nęła pod wodą.-

Paryska Liberté podaje w korespondencyi madry- 
ckićj z 9 bm. wiadomość o odkryciu wielkiego spisku na 
życie królowćj, w skutek czego na dniu tym przeszło 2000 
o;jAb w Madrycie aresztowano. W Katalonii miały się 
ukazać nowe oddziały powstańcze, które przed natarciem 
wojsk cofają się w góry. Droga żelazna pomiędzy Barce
loną a Tarragoną została podobno przez powstańców 
przerwaną. — Tymczasem telegramy rządowe zaręczają, 
że w całćj Hiszpanii niezakłócony panuje porządek.

Nad granicą państwa kościelnego, w okolicy Viterbo 
uk&zało się tych dni, jak zaręcza K oeln. Ztg, kilkuset 
Garybaldczyków, w skutek czego wysłano natychmiast 
silne oddziały wojsk królewskich, które rozłożyły się 
wzdłuż granicy pomiędzy miastami Villetri i Frosinone. — 
W Rzymie pojawiły się przypadki cholery.

Pebyfc sułtana i wicekróla egipskiego, przybycie 
ochotników belgijskich i uroczystości najrozmaitsze z tego 
powoda zapowiediiane, nieprzeszkodziły publiczności an- 
glelskićj w śledzeniu rozpraw nad bilem reformy wybor- 
cićj, który naresscie ze wszystkiemi poprawkami został 
na dniu 12 bm. przez izbę niższą przyjęty. — Ustąpienie 
lorda Cowleya z posady ambasadora przy dworze tuile- 
ryjskim, którą od lat tylu zajmował, dało powód do roz
maitych zmian w ciele dyplomatycznćm angielskićm.
I tak objął opróżnioną w Paryżu ambasadę lord Lyons, 
w miejsce którego sir Elliot z Florencji przenosi się do 
Carogrodu. Posłem przy królu włeskim mianowany pan 
Augustyn Paget, dotychczasowy poseł angielski w Liz
bonie.

Doniesienia z źródeł greckich przeczą zwycięzkim 
buletynom Omera paszy i twierdzą, że wódz tureeki od
niósł znaczną klęskę pod Sphakią. Z podobnego labi
ryntu doniesień niepodobna dociec prawdy; zdaje się 
przecież, że powstanie trwa na wyspie Kandyi. Fakt ten 
nakłoni może sułtana, w którego usposobieniu pobyt 
w Paryżu i widok cywilizacji zachednićj wielkie podobno 
poczynił zmiany, do obrania względem KandyotóW innćj 
polityki, niż dotychczasowa Fuada passy. Stanowisko 
w. wezyra ma być w istocie zachwiane, na dowód czego 
przytaczają przychylność, jaką monarcha ottomański oka
zuje dla Mustafy Fazyla paszy, znanego przewódzcy t. z. 
nowo-tHreckieg© stronnictwa, który nawet na wyraźny 
rozkaz sułtana towarzyszy mu w podróży do Londynu.

Ulice miasta Poznania.
Ulice i place miasta Poznania nosiły przez 

cały czas panowania pruskiego, począwszy od r. 
1815 aż do roku bieżącego, napisy w języku polskim 
i niemieckim. Odpowiadało to równie wymaga
niom prostej sprawiedliwości, nakazującćj natural
nie równe uwzględnienie wszystkich mieszkań
ców naszój wielkopolskiej stolicy, jak niemniej 
uczuciu delikatności, które zalecając pewien takt 
i oględność w oszczędzaniu choćby draźliwoścj 
nawet, skoro tylko z prawdziwego i szlachetnego 
pochodzą źródła, jest nader pożądanym przymio
tem każdej władzy, zwłaszcza władzy, będącćj

i upadł. Trupa przyniesiono do szpitala, lekarz po zre
widowaniu oświadczył obojętnie, że „serce pękło, więc żyć 
nie mógł.“

Patrz! tam jakiś waryat przebiega ulice, ubrany dzi
wacznie, obwieszony papierkami, wstążkami, zagląda do 
każdego domu i szuka czegoś, gromadka uliczników goni 
za nim, szturcha, popycha, dokucza, szydzi, a on, obojętny 
na razy, biegnie dalćj i szuka. To także Polak, wygna
niec, wyrwany z łona rodziny i tu rzucony na wolne ko
nanie. Cierpienia złamały ducha, utracił zmysły, przy
tomność, lecz nie umiał, nie mógł zapomnieć kochanćj oj
czyzny i szuka jćj ciągle. Uchyli drzwi do domu, zajrzy, 
„nie, to nie tu, nie tędy“ i biegnie dalćj. Czasami zatrzy
ma przechodnia i pyta: , Którędy droga do Polski ‘ i bio 
gnie dalćj, tak mu tęskno, tak mu źle na świecie bez oj
czyzny.

Wstąp na chwilę do szpitala, tu na łożu boleści wije 
się młodzieniec, pasuje się ze śmiercią, końce bandażu, 
opasującego oko. przypieczętowane lakiem do czoła, (dr. 
Skaczkow, co dzień pijany, podejrzywając chorego o roz
myślne psucie oka, wymyślił ten sposób), to także Polak, 
wygnaniec, w samćj wiośnie życia porwany zbirami car
skimi i tu rzucony na wolne konanie (Markiewicz w Ile- 
ckićj Zaszczycie) już nie poznaje kolegów, straszna gorą
czka pali ao i w ostatnićj chwili konania woła: „Dajcie 
mi konia! prędzćj konia! spieszno mi do Polski! do Pol
ski!... o... dobrze... już... już... jadę... do Polski...“ 
i skończył cierpieć.

Patrz 1 tam wśród ciemnćj nocy, postać jakaś prze
suwa się cicho, ostrożnie, ogląda się i spieszy ku cmenta
rzowi—wskoczyła do rowu, za chwilę przesuuęła się przez 
wał, podsłuchuje czy sama i szuka czegoś pomiędzy gro
bami — .,to to!“ szepnęła, padła na mogiłę, jak gdyby 
chciała podziemny usłyszeć głos. Lecz wkrótce zerwaw
szy się zaczęła kopać — drobną nóżką naciska rydel 
i rzuca na bok garść ziemi — praca mozolna, w około ci
cho, wiatr tylko szumi po mogiłach i długie włosy roz
rzuca kopiącćj. Kobieto I jakież uczucie przywiodło cię 
tutaj, że jak hyeua rożkopujesz groby? czy chciwość? 
ależ skarbów tu nie masz, tu tylko umarli lub pomordo
wani przez cara! Kobieta kopie, pot obfity spływa po 
znękanćj twarzy, a ona kopie. Nareszcie rydel stuknął 
o wieko trumny, echo odbiło się w sercu kobiety, jękła, 
odrzuciła rydel, wątłemi rękami ostrożuie odgarnia zie
mię i po wielu usiłowaniach wydobywa maleńką trumuien- 
kę, oblewa łzami i stawia na bokH. I znów zsunęła się
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wypływem wolnych wyborów i reprezentującej 
zaufanie swych różnej narodowości mocodawców. 
Nie dość na tern, odpowiadały owe dwujęzykowe 
napisy na ulicach miasta Poznania prostój i po- 
wszedniój potrzebie miejscowój, okolicznćj a 
przedewszystkiem przybywającój dość licznie z 
innych stron kraju publiczności, która często bar
dzo nie posiada języka niemieckiego w tym sto
pniu, aby rozumieć dokładnie i prawdziwie nie
mieckie nazwy ulic, placów i przedmieść po
znańskich, w wielu razach bardzo odmienne od 
starych, znanych, utartych polskich, zwłaszcza 
odkąd się zaczęła objawiać tendeneya germaniza- 
cyjna w przemianie dotychczasowych nazw miej
scowości, odkąd np., aby nie sięgać dalój Prze
padek nazywa się ofieyalnie częścią miasta Am 
Mtlhlenthor. .. Trzymając się zapewnie po
wyższych względów, uznawały wszystkie magi
straty miasta Poznania, począwszy od roku 1815, 
za rzecz słuszną, aby napisy tak w polskim, jak 
w niemieckim języku znajdowały się na rogach 
ulic, placów i przedmieść miasta Poznania, aż 
nagle w pierwszych miesiącach rb. spostrzegliśmy, 
że przy zamianie starych, zatartych i zwietrza
łych tabliczek na świeże i nowe, napisy polskie 
poznikały zupełnie a poumieszczano wszędzie wy
łącznie tylko niemieckie. Zmiana podobna 
uderzyła przykro Polaków miasta Poznania, ,tćm 
przykrzój, że im wiadomo, iż według istniejących 
przepisów prawa, rozporządzenia tego rodzaju 
zależą tylko od magistratu, od zarządu gmi
ny miasta, w którego bezstronność, względność i 
uczucie sprawiedliwości ogólne dotąd panowało 
zaufanie. Czy władza nasza komunalna, repre
zentująca na zewnątrz potrzeby, uczucia i życze
nia składających gminę miejską tutejszą obu 
narodowości, uległa, wydając pomienione rozpo
rządzenie, naciskowi innych jakich organów, czy 
tóż działała z własnego popędu, nie naszą rzeczą 
poszukiwać. Dość, że się stało, co powiadamy a 
co dla Polaków miasta Poznania, składających 
przeważną część ludności, przyczyniających się do 
ponoszenia ciężarów komunalnych z pewnością 
nie muiej, jak Niemcy i Żydzi, a mogących dla 
tego rościć słuszne pretensye do równego z nimi 
uwzględnienia, obojętnćm być nie może. Władza 
miejska tłómaczyła podobno swój krok względa
mi oszczędności, chęcią uniknienia kosztu, wypły
wającego z podwójnego zamieszczania nazwisk 
miejscowości, co przecież nie wstrzymywało wszy
stkich magistratów dawniejszych przez 52 lat poprze
dnich, od zachowywania tej drobnej dla Polaków 
względności. Tłómaczyła go, jak nam powiadają 
dalej, względem równego niemal brzmienia nazw 
polskich z niemieckiemi, brzmienia, czyniącego nie-

trwogą, pracą i niebezpieczeństwem, łzawe oazy wznosi 
do nieba i blaga litości. „O Panie! Panie! w tćj okro- 
pnćj, stanowczćj chwili, nie opuszczaj Twćj sługi. Panie! 
pozwól mi, gdy zrywam ostatni węzeł, łączący mnie z tym 
krajem nędzy, boleści i rozboju, Panie! pozwól mi zabrać 
moje dziecię, bym je na własnćj złożyła ziemi.“ I znów 
wzięła się do pracy, druga trumnienka stanęła obok pierw- 
szćj, nad niemi klęczy kobieta, i modli się i płacze, i tuli 
do łona dwie trumny, dwojga niemowląt. Lecz jeszcze 
nie koniec pracy, trzeba zasypać mogiłę i zniszczyć ślady 
bytności — więc znów do rydla i spycha ziemię do dołu, 
w końcu rękami przywraca porządek dawny. Szczęśliwa 
unosi do domu dwie trumny swych dzieci. (Migurska 
w Uralsku). Mąż jćj zesłany do wojska, obmyślił sposób 
ucieczki ze stepu—przedsięwzięcie nie praktykowane. Pe
wnego poranku znaleziono rzeczy Migurskiego nad brze
giem Uralu,■ a więc utonął kąpiąc się. Żona, jako podda
na austryacka, dobrowolnie przybyła za mężem, miała 
prawo i podała prośbę o powrót. W pół roku nadeszła 
przychylne pozwolenie. Przez ten czas Migurski, ukryty 
w piwnicy swego domku, liczył długie chwile przyszłego 
wybawienia. Wszystko już gotowe, w krytćj bryce było 
podwójne dno, gdzie umieścił się mniemany utopiony i 2 
trumuienki. Szczęśliwie przybyła wdowa do Oremburga 
dla ostatecznego zameldowania się i podziękowania gu
bernatorowi za okazane względy — już i audyeneya skoń
czona, wdowa wsiada do bryczki, kiedy naczelnik sztabu, 
Sereda, gorliwy sługa carski, przypomina gubernatorowi, 
że utopioaege nie znaleziono wcale, że należy mieć baczne 
oko na wdowę. Dodają jćj więc kozackiego Urjadnika, 
z zaleceniem głoś nem, by był w drodze pomocą wraca- 
jącćj, s ekretnćm zaś, by zwracał uwagę, czy ktoś nie 
przyłączy się w drodze do wdowy, a w takim razie aresz
tować oboje. Już znaczną część drogi ujechali szczęśli
wie. Urjadnik ciągle kłusuje obok powozu — wtćm na je
dnćj stacyi załamuje się deska, przydusza Migurskiego, 
ten wydaje krzyk. Urjadnik wstrzymuje ki nie pocztowe, 
dopełnia rewizją i dwie ( flary oddaje pod sąd. Sereda 
za genialny pomysł został awansowany na gubernatera 
do miasta Wiatki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



podobnemi wszelkie pomyłki a zarazem niepotrze
bnym zamieszczenie napisów w języku polskim. 
O ile i ten powód nie zdaje nam się być słusz
nym, pozwoliliśmy sobie wyłożyć wyźój. Głó
wnym jednakże dla nas, wyznajemy otwarcie, po
wodem żalu naszego do magistratu a żądania 
zmiany jego w tym względzie postępowania jest 
to, że język polski, język większój połowy lu
dności naszego miasta, ludności tutaj odwiecznćj 
i pierwiastkowej, doznaje w ten sposób ujmy, a 
że jeżli kto, to z pewnością władze komunalne 
mają obowiązek szanowania woli, życzeń i potrzeb 
reprezentowanej przez się społeczności, skoro ta
kowe nie wchodzą w sprzeczność z przepisami 
prawa. Jeżliby nic więcćj, to honor zamieszka
łych tu Polaków wymaga, aby polskie napisy 
wróciły na rogi ulic, rynków, placów i przedmieść 
miasta Poznania. O ile nam wiadomo, krąży po 
mieście w tym celu petycya do magistratu, któ
rej treść i uzasadnienie zbliża się mnićj więcój 
do tego, cośmy w tym przedmiocie w naszem 
przemówieniu powiedzieli. Spodziewając się z je
dnej strony, że petycya owa pokryje się jak 
najliczniejszemi współobywateli naszych podpisa
mi, spodziewamy się nie mniój z drugi śj, po 
znanem uczuciu bezstronności i sprawiedliwości 
zarządu naszego miasta, że żądaniu, tak wyraźnie 
słusznemu i uzasadnionemu, z pewnością nale
żnego uznania i uwzględnienia nie odmówi.

-----------.* 1 _ -UŁL -----------

Wladoaiości urzędowe.
Asesor sądowy Quenstedt w Berlinie mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy i zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnej» w Bydgozzezy 
z przeznaczeniem miasta tego na miejsce jego zamieszkania.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Drezn«», 12 lipca.

D. Myśl wasza wydawnictwa dzieł ludowych jest na
der szczęśliwą i przynosi zaszczyt waszemu dziennikowi, 
w łonie redakcyi którego poczętą została. Sprawa 
oświaty ludu bezsprzecznie zajmuje pierwsze miejsce, 
z nią wiąźe się wiele zagadnień spełecznój i politycznćj 
natury — rozwiązanie których od nićj wyłącznie zależy. 
Dla tego więc ważną jest rzeezą, aby w sprawie tak bli
sko i żywo nas obchedzącćj całe spółeczeństwo polskie 
przyjęło udział, a z gorącćm poparciem materyalnśrn 
i moralnćm pospieszyło. Wszystkie deklamacye, wszy
stkie czułe frazesy o ludzie bez materyalnego poparcia, bez 
przyłożenia szczerze ręki do praey około niego, nic nie 
znaczą. Oświata ludu,—obszerne to pole, tylko więc zbio- 
rowemi siłami rzeczywiste rezultaty osięgnąó można. 
Ale z drugićj strony, dla pozyskania ogólnego poparcia 
potrzeba koniecznie, abyście przedstawili program tego 
przeds;ęwzięcia. Prawda, iż dziś, w obee braku je
szcze funduszów, program ten, jako' zależny od ilo
ści ich nie może być stanowczo określonym, lecz 
sądzę, że choć w głównych, zasadowych zarysach, 
w ścieśnionych ramach winien być podany. Ważną tu 
jest przedewszystkićm rzeezą, w jakim kierunku ma 
pójść zamierzone wydawnictwo? Co denas, pragnęlibyś
my całkowicie wykluczenia powieści i tak zwanych moral
nych opowiadań; dla ludu potrzeba więeój pożywnego po
karmu. Dla tego należałoby się ograniczyć na historyi 
i jeografii polskićj, wiadomościach z nauk przyrodzonych, 
gospodarstwa i wszystkich gałęzi z nim związanych, oraz 
zagadnieniach społecznych, jako to o praey itp., nader przy
stępnie podanych. Naturalnie wydawnietwo nieodpowie- 
działoby swemu zadaniu, gdyby jedynie działalność bwą 
na samćm przygotowaniu druków ograniczyć pragnęło; 
powinno się zająć i rozpowszechnieniem ich między ludem. 
Do zrealizowania tego posługiwać mogą biblioteki 
parafialne i kolportacya. Dla założenia bibliotek 
parafialnych koniecznćm jest przedewszystkićm przejrze
nie dotychczasowój literatury ludowćj, co już w piśmie 
waszćm dotkniętćm zostało. ’ Kolportacya również może 
być ważnym czynnikiem, bo bądź co bądź, nietylko pomię 
dzy lud książkę u nas prawie gwałtem wpychać należy, 
a wreszcie chętnićj czytamy to, co za pewną wartość na
byliśmy. Dziś ograniczają« się na tych kilku pobieżnych 
uwagach, zaznaczam, że całe towarzystwo tutejsze, bar
dzo sympatycznie myśl waszą powitało, a nieograniczając 
się na pochwałach, zbiera pomiędzy sobą składkę na cel 
ten, którą zbiorowo wkrótce ma wam przesłać. Dziwi 
nas tylko niepomiernie pewna, jakby umyślna wstrzemię
źliwość co do tego przedmiotu publicystyki polskićj. 
Czyby nawet i w tćj sprawie owe zawiści powiatowe, nie
raz tak śmiesznie występujące i tu miały miejsce? Wszak 
sprawa oświaty ludu nie jest tylko sprawą Wielkopolski? 
W sprawie tćj wszystkie usiłowania powinny się połączyć 
i dla konsekwentnego postępowania w jedno ognisko ze
strzelić, z którego dopiero promieniami na okół powinny się 
rozbiegać.

Pisząc z Drezna, niepodi bna mi pominąć milezeniem 
broszury, jaka w tych dniach u tutejszego księgarza Wolfa 
wydaną została bezimiennie, podtytułem: Królestwo 
Polskie po ostatnićm rozbiciu. Kilka słów 
napisanych z powodu rozdziałów HI i V Ra
chunków z r. 1866, Bolesławity. Od pewnego 
czasu przemawianie do publiczności broszurami stało się 
prawdziwą ehorobą. Niewiadomy autor widocznie pod 
wpływem tćj nieprzepartej fatalności broszurę swą pło
dził. Treści w nićj żadnćj, a i wartości żadnćj. Twierdze
nia Bolesławity, iż Kongresówka wyrzekła się prawie mi
łości ojczyzny, że głównie myśli o chlebie powszednim, że 
godzi się na program carski: „precz z marzeniami,“ że 
zaniedbuje pracę duchową, dały powód autorowi do napi
sania powyższćj broszury. Autor staje całkowicie po 
stronie potępionego przez Bolesławitę kierunku i uważa 
go za liajwłaściwszy programat na przyszłość dla kraju. 
Zapomina przecież, że tu właściwie prawda po środku, że 
praca właśnie około ducha i materyi porówno iść powinna, 
jedna drugą na każdym kroku posiłkując. Że apatya 
ogarnęła Kongresówkę, trudno zaprzeczyć. Owo obywa
telstwo, tak chwalone, abdykuje ze swego stanowiska 
i ucieka do miast lub za granicę, gdzie żadną materyaluą 
pracą się nie zajmuje, lecz, odpoczywa, Bóg wie poezćm, 
i rozrywa się jak może, a tymczasem majątki przechodzą 
w ręce noszące nazwiska adresbuchu wrocławskiego. Że 
tak jest, to świadczą o tćm Kujawy, Kaliskie, po części 
Płockie i Warszawskie, gdzie szczególnićj w pierwszych, 
połowa majątków z rąk polskich wyszła. Wedle autora 
broszury praca materyalna ma być ostatecznym celem dla 
nas; wraz z pracą duchową, moralną, ma ona inne znacze
nie, — o jednę i drugą zarówno zawsze upominać się 
będziemy. Powtarzamy, że broszura ta bez war

tości, autor widocznie opóźnił wydanie choć oko- 
licznościowćj rzeczy, o jakie kilkadziesiąt co naj- 
mnićj lat. Równość u niego, jak wedle konstytucji 3 
maja, polega na podnoszeniu niższych do wyższych, na 
zachowaniu przywilejów. Podobnych balansów już dziś 
niepodzielamy. Niechcemy ani podnoszenia ani poniżania; 
chcemy po prostu jednego, równego prawa dla wszystkich, 
a jeżeli dopuszczamy przywileje, to warujemy je wyłącznie 
dla wykształcenia i zdolności, o które każdy kusić się 
może. Katechizm, w którym autor broszury widzi alfę 
i omegę ludowego wychowania, dla nas jest tylko podsta
wą, a historyi polskićj na ukradkowem czytaniu lub posłu
chach nieograniczamy; chcemy, aby każdy włościanin po
czuł się człowiekiem. Jak to nastąpi, obowiązki swe oby
watelskie zrozumie. Kończąc rzecz tę, powtarzamy, iż za 
najkorzystniejszą dla przyszłości naszćj uważamy pracę 
we wszystkich kierunkach, pracę i nic więcój. Bez nićj 
i modlitwa i wiara nie pomogą, bo wyraźnie powiedziano 
módl się i pracuj; a dodajemy: praca powinna być okre
ślona i z jasno wytkniętym kierunkiem, konsekwentnie 
przeprowadzonym.

Śmierć w tym roku zawzięła się na nas i znaczny 
stósunkowo haracz z pośród nas zabiera, bod.8bm. zn ó» 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek, Teresę z Wó
dz i ńsk i ch, żonę Leo n a Wodzińskiego, w dniu 6 
lipca, po nader krótkićm cierpieniu zmarłą. Strata ta 
dotknęła wszystkich boleśnie; zmarła rzeczywiście przez 
cały ciąg życia swego, który pięknie, jako Polka, żona, 
matka i obywatelka wypełniała, odznaczała się najpię- 
kniejszemi przymiotami duszy i serca; nic więc dxiwt .go, 
że powszechny żal po sobie zostawiła, zwłaszcza iż zmarła 
tak niespodziewanie, tak młodo, bo zaledwie w 36 roku 
życia i pozostawiła czworo drobnych dzieci. Cześć jćj 1 
pamięci! •

O strasznym wypadku w Lugau wiecie. Prace w ce- : 
lu ocalenia nieszczęśliwych robotników, postępują szybko, 
dotąd przecież niema najmniejszych widoków na uratowa
nie ich. Składki na rodziny zasypanych sypią się hojnie. 
Zresztą cisza tu zupełna.

PRUSY.
* Berlin, 14 lipca. W tym tygodniu nastąpi zwo

łanie hanowerskich mężów zaufania do Berlina. Precz 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Eulenburga, który 
w owym czasie powróci znowu z podróży swćj tu dotąd, 
wezmą udział w naradach, tyczących się przyszłego uor- 
ganizowonia Hanoweru, prezes rejencyjny baron Norden- 
flicht, dla którego posada w Hsnowerskićm jest przezna
czona, i tajny radzca rejencyjny Wolff, który przygoto
wywał w świeżo nabytych krajach zreorganizowanie ad- 
ministracyi podług zasad pruskich i który w tym samym 
celu objeżdża obecnie Szlezwig i Holsztyn.

Opróżnioną posadę dyrektora archiwów państwa po
wierzono, jak donosi Zeidl. Cor., tajnemu radzcy rejen- 
cyjnemu dr. Maksowi Dunckerowi z tćm nadmienieniem, 
że urzędnik ten pozostanie równocześnie radzcą referują
cym księcia następcy tronu.

Konferencya, która się odbyła pomiędzy pełnomocni
kami państw, należących do Związku «elnego, a tajnym 
wyższym radzcą skarbowym Schcele, miała na celu ure
gulowanie podatku od tabaki a nie od soli.

W skutek zaproszenia cesarza Aleksandra jeszcze 
w miesiącu bieżącym uda się do Petersburga deputacya, 
złożona z jenerałów i oficerów wszystkich gatunków ; r 
mii, ażeby być obecną na tamtejszych manewrach woj
skowych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
(3,'Łuck, 26 czerwca. Niedawno niesłychana burza miała

tu miejsce. Idąc z poludniowo-zachodnićj strony, we wsi 
Worotniewie, wywróciła przede wszystkiem stojącą wpo- 
dle karczmę, następnie porwała bryczkę, na którćj jechali 
do Worotniewa urzędnicy gorzelni, Pawłów i Budkiewicz 
wyrzuciła ich na pole, a bryczkę potrzaskała ns kawałki, 
konie oderwawszy odbryczki,1 uniosła odwie wiorsty w pole. 
W Worotniewie wywróciła ośm domów, cztery szopy, staj
nie, gumno, kuźnię i dom czeladni — z innych zabudo
wań, folwarcznych i dworskich, oraz cerkwi, pozrzucała da
chy a w polu zabiła 150 owiec, z których większą część 
powrzucała do pobliskiego lasu. W lesie na przestrzeni 
300 dziesiatyn, prawie doszczętnie powywracała drzewo. 
Włościańskich domów zniszczyła dwadzieścia trzy. 
Przy wywracaniu się domów potłuczonych zostało nie
bezpiecznie 9 włościan a jeden zabity. Również tak fol
wark jak i włościanie znakomitą szkodę poniśli w zabi
tym inwentarzu. W ogóle cała szkoda wynosi przeszło 
na 40 tysięcy rubli. Burza ta trwała wszystkiego pięć 
minut.

ROSYA.
— (3)W No. 133 Moskiewskich Wiedomosti, 

jest korespondencja z Warszawy, wymierzona przeciwko 
Dziennikowi Poznańskiemu, a mianowicie prze
ciwko wiadomościom w tymże Dzienniku wN. 109
i 112 zamieszczonym. Wyrażenie korespondenta, iż za
proszeni na obiad słowiański uczeni warszawscy pójść 
muszą, bo podobne zaproszenie jest równoznaczne roz
kazowi, wywołuje szalony gniew. Przytoczywszy całą tę 
sprawę, tak dalćj korespondent moskiewski mówi: „ko
respondencja ta anonimna i dla tego uważamy, że zapro
szone osoby powinnyby objawiać w rosyjskich lub pol
skich gazetach, jak było rzeczywiście. Ze swćj strony 
oświadczamy, że stanowczo nie mieliśmy zamiaru doma
gać się obecnośei polskich uczonych na obiedzie z taką 
energią, żeby aż dla dopięcia tego celu uciekać się do 
czegoś podobnego, jak przymus. Zrobiony był honor 
tym osobom, ani mnićj, ani więcćj.“

Dziwna rzeez, jak Moskale ed razu czułymi się stali. 
Oni, co co dzień wymagają od nas dobrowolnych ilumina
cji, dobrowolnych adresów itp. dobrowolnych rzeczy, na
wet wędrówek na Sybir, nie mogą zrozumieć tego, że na 
obiedzie, tak zwanym słowiańskim, żaden ucziiwy Pelak 
dobrowolnie obecnym być nie mógł. Wiedzą oni o tćm 
dobrze, lecz taktyką tą chcą zmusić, również dobro
wolnie, ©soby zaproszone na obiad do protestacyi. 
Czy protestacya podobna nauczy nas czego? Wiele ten 
może, co musi, zwłaszcza gdy Moskale, mają tak znako
micie przekonywające argumenta! Zarzut zaś, iż kore
spondenci z Warszawy są bez podpisu, jest tak naiwnym, 
iż nań odpowiadać nie myślimy, pytamy się tylko p. ko
respondenta, dla czego sam nie podpisuje swćj korespon
dencji, a zwłaszcza tćj, w którćj się żali na Berga, iż nie 
pozwolił wojskowym w Warszawie podpisywać adresu do 
cara z powodu zamachu Berezowskiego ? Czy czasem nie 
ze skromności?

— (3) Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne Jana 
Zełudkowa, który, kilka miesięcy temu, jako zbyt cie
kawy wojażer schwytany był w Galicyi, a który paszpor
tem usprawiedliwiał się, iż rzeczywiste jego nazwisko Ze- 
ł u dk ów i że jest poddanym mołdawskim. Na zasadzie 
tych dowodów, turysta ten niewinny do granicy rumuń- 
skićj odstawiony został. Następnie czytaliśmy ciekawe 
jego artykuły w Gołosie o Galicyi, i o emigracyi, 
a które, przyznać musimy, dość uczciwie pisane były.

Obecnie zaś wyczytujemy wiadomość w gazetach rosyj
skich, że ów pan Zełudków, jest poddanym rosyjskim że 
nazywa się właściwie Iwan Kielsi ej e w i że syt sławy 
i spełniwszy swą misyą, powraca szczęśliwie do kocha
nej ojczyzny. Czy i obecnie Moskale dowodzić będą, iż 
swych ajentów do Galicyi nie wysyłają?

AUSTRYA.
Kraków, 12 lipca. Czytamy w Czasie: Według dzi

siejszych bardzo dokładnych wiadomości, które nas do
szły o stanie dróg głównych w Galicyi, w? skutku ostatniej 
powodzi uszkodzonych, możemy donieść, że wczoraj za
rząd tutejsxćj kolei źelaznćj ogłosił, iż pociągi osobowe 
i towarowe do Lwowa wstrzymane zostały, a późnićj 
ogłoszonym będzie czas ich przywrócenia. Szkody na 
kolei źelaznćj, jak to wiemy od naocznych świadków, nie 
są tak znaczne, jak w pierwszćj chwili głoszono. Pociągi 
chodzą, jak na teraz, rano i wieczór, tylko z Krakowa do 
Bogumiłowie, ostatnićj stacyi przed Tarnowem. Most 
kolei źelaznćj na Białej pod Tarnowem, tudzież most na 
Wisłoce ped Dębicą, są po części podmulone, a przeto 
nie dozwalające przeprawy, po części miejscami są znisz
czone. Mest jednak wielki na Dunajcu przed Tarnowem 
stoi cały; również utrzymał się most na Rabie. W wielu 
punktach burza zerwała związki telegrafów, potargawszy 
druty i ©baliwszy slupy. Częściowa tylko koresponden
cja z Tarnowem i Radymnem może być prowadzoną tele
grafami kolei źelaznćj. Most na Wierze został podobno 
również uszkodzony, lecz za prawdę tego doniesienia nie 
zaręczamy. Dowiadujemy się także, że most na Uszwiey 
na gościńcu pod Brzeskiem zerwany, a pisaliśmy już wczo
raj o zatopieniu miasteczka Brzeska.

Dziś przed południem przybył tuz Wiednia komisarz 
rządowy z poleceniem zawezwania władz administracyj
nych © najspieszniejsze niesienie pomocy w naprawie dróg 
publicznych, mostów i k? lei żelaznych.

Właściwie ruch na kolei z Krakowa odbywa się tylko 
do Bogumiłowie, a między Bogumiłowicami i Mościskami 
na przestrzeni 28 mil ruch ten jest wstrzymany, dopiero 
od Mościsk do Czerniowiec jest wolny. Nie ma więc ru
chu między stacjami: Bogumiłowice, Tarnów, Czarna, 
Dębiea, Ropczyce, Sędziszów, Trzciana, Rzeszów, Łańcut’ 
Przeworsk, Jarosław, Radymno, Żurawica, Przemyśl, Me
dyka i Mościska.

c Wiedsń, 12 lipca. Lubo ogłoszona w paryskićj 
Gazette de France depesza pruskiego posła barona 
W’erthera do br. Bismarcka, o którćj ostatniemi dniami 
wiele mówiono, nie zdaje się być autentyczną, stosunki je
dnakże obydwóch gabinetów coraz widocznlćj przybierają 
cechę wyraźnego rozdrażnienia. Debatte, mająca, jak 
powszechnie wis.domo, z rządowemi sferami bliską stycz
ność, otrzymuje dziś communiqué, odpowiadające berliń- 
skićj Nordd. Allg Ztg., która zaprzeczyła doniesie
niom, jakoby baron Beust w sprawie północnego Szlezwi- 
gu ostatniemi czasy wystósował był notę do gabinetu ber
lińskiego. Debatte raręcza, że baron Beust nie. wysłał 
wprawdzie „ostatniemi czasy" w pomienionćj sprawie do 
Berlina depeszy, bo nota odnośna przesłana została ba
ronowi Wimpfen przed sześeiu tygodniami; była ona je
dnakże czysto fortnalnćj natury, odnosząc się do złożone
go wówczas przez br. Bismarcka oświadczenia, że obecnie 
Austryi rzeszą jest, postarać się o wykonanie traktatu 
pragskiego. Ile z doniesień paryskich wnosić należy, 
zdaje się, że gabinet tuileryjski zdecydowanym jest do dal
szego odgrywania roli pośrednika w sprawia pojmowania 
i wykonania pragskiego traktatu. Tu podobno gabinet 
cesarza Napoleona wyjednał już sobie zapewnienie ener
gicznego w kwestyi tćj poparcia. Nie mały na odnośne 
postanowienia thtejszego rządu wpływ wywierają pansla- 
wistyczne agifacye Rosyi, którć: przymierze z Prusami 
córaz większego nabiera prawdopodobieństwa. Agitacje 
wspomnione widocznie skierowane przeciw Austryi. Sły
chać nawet, że ów panslawistyczny komitet w Moskwie, 
na którego czele, jak wiadomo, stoi wielki książę następca 
tronu, zamierza i w Austryi a mianowicie w Pradze zało
żyć subkomitety. Wątpić jednakże należy, aby te za
chcianki moskiewskich agitatorów miały tu powodzenie 
i uszły baczności rządu.

FRANCYA.
* Paryż, 12 lipca. Zastrzegając sobie dosłowny, 

ile możności, przekład głównych ustępów mów pp. Thiersa 
1 Juliusza Favre, w ciele prawodawtzćm, o ile zagrani- 
cznćj polityki cesarskićj lub kwestyi wolności wewnę- 
trznćj dotyczą, pospieszamy zdać sprawę z dalszego prze
biegu rozpraw nad kwestyą meksykańską. Na przed- 
wczorajszćm posiedzeniu odpowiadał minister stanu Rou- 
her na czynione mu przez poprzednich mówców zarzuty. 
Mówa jego odmienny o wiele od dawniejszych w obec opo
zycji wystąpień nosi charakter i niedwuznaczną tchnie 
względnością dla owćj niegdyś z lekceważeniem, pogardą 
prawie traktowanćj opozycyi. Znaczącćm jest wyznanie 
ministra, że już w r. 1858 i 1859 usiłowano nakłonić ar- 
cyksięcia Maksymiliana do przyjęcia korony meksykań- 
skiéj. Wôwcxas, jak zaręcza minister, udzielił Maksy
milian odpowiedź odmowną, gdy tymczasem według in
nych źródeł miał się on był do niezwłocznego przyjęcia 
korony oświadczyć gotowym. Zanim wyprawa trzech 
mocarstw wypłynęła do Meksyku, b\ło już podług oświad
czeń ministra rzeczą postanowioną, dotrzeć do stolicy 
kraju. Z postanowieniem tćm jednakże nie łączyła się 
myśl wzniesienia Maksymiliana na tron meksykański; 
Francja nie była jeszcze urzędownie uwiadomioną o ofia
rowaniu arcyksięciu korony, a arcyksiążę nie był jeszcze 
przyjął ofiarowanego sobie tronu. Mógł więc w roku 
1861 ówczesny minister stanu p. Billault odpowiedzieć p. 
Juliuszowi Favre, że zamiar oddania meksykańskiego 
tronu jednemu z arcyksiąźąt austryackich nie istnieje. 
Twierdzi jeszcze p. Rouher, że Anglia i Hiszpania w zu- 
pełnćrn z Francyą działały poro; umieniu. Dalsze uwagi 
ministra nie podają dat nowych. Przyznaje tylko, że 
w końcu r. 1865 nie wierzono już w pomyślny całćj wy
prawy rezultat. Gdyby Francya była chciała pozostawić 
swe wojska w Meksyku, byłaby od izb musiała zażądać 
dalszy eh 80 milionów, bo byłaby musiała ponosić koszta 
utrzymania wojsk, tak francuskich jak belgijskich i austrya
ckich. Gdyby rządy cesarza Fnpoleona despótycznemi 
były rządami, byłby może cesarz to uczynił, ale rl:ąd usłu
chał głosu opinii publicznćj i wycofał swe wńjska z Me
ksyku. Ale Francya nie opuściła bynajmnićj Maksymi
liana. Francya zachowała dlań wszelkie sympatye, które 
wspólna dyktowała sprawa, a cesarz wysłał do niego 
jenerała Castelnau z proźbą, aby opuścił widownią gorz
kich zawodów: cesarz nie usłuchał prośby, oświadczając, 
jak jeden z dzienników zapewnia, że nie splami gławy 
swych przodków. „Są to,“ mówi minister, „szlachetne 
słowa, które zamordowaną ofiarę w stokroć świetniej
szym przedstawiają blasku a mordercę i zwycięzcę zmu
szają do zgięcia kolana przed taką wielkością.“ Odpo
wiadając ministrowi Juliusz Favre, nie cofa ani jednego 
z podniesionych w mowie swćj zarzutów i dowodzi na no
wo, że rząd, od początku za monarchicznemi goniąc ce
lami, mamił tylko rozmyślnie izbę. Jak wczoraj, tak 
i dziś, wywołują słowa p. Favre niejeduę burzliwą scenę. 
Gdy w końcu zawołał, że właściwćm dziś dla ministrów

miejscem nie jest ława ministeryalna, ale ława oskarżona 
taka się w sali wszczęła wrzawa, że mówcy własne ledwie 
zrozumieć mogli słowa. „Powiedział wam,“ kończy p 
Favre, „co dopiero minister stanu, że świetna Francyj 
sława nie została przyćmioną. Lecz wzywam go, aby 
pogodził twierdzenie swoje z ostatecznćm rozwiązaniem 
nędznego dramatu. Co do słów, wypowiedzianych w r. 
1866, miały one albo tylko znaczenie szumnćj retoryki, 
która na wiatr wymierzała swe ciosy, albo tćż były rze
czywiście wielkiej doniosłości politycznćj. Otóż, fran-j 
cuska armia wróciła, pozostawiwszy nieszczęśliwych na.i 
szych ziomków bez zasłony. Rząd jest odpowiedzialnymi :, 
nietylko za bezpieczeństwo i honor Francji, ale i za jćj 
mienie i krew. Marnotrawić krew jćj, jest zbrednią 
Puszczać się na awanturnicze wyprawy i finanse wysta
wiać płoeho na szwank, używając ich na popieranie spra
wy, upadającćj już, — to więećjL z.iż błędem; że zaś rząd' 
naszych niszczęśliwych żołnierzy utracił dla obcego in
teresu, jest to odpowiedzialność, od którćj wymowa mini-i 
stra stanu zwolnić rządu nie zdoła... Jeżeliście więc na
razili finanse Francyi na straty, jeżeliście z krwi Francyi 
zrobili użycie, które eiężko sumienia wasze przyci
skać musi, — mam prawo powiedzieć tu, że w woluym 
kraju wytoczonoby wam akt oskarżenia...“ Tu po
wstała w izbie burza, która dalsze przygłuszyła mowy, 
— Na wczorajszćm posiedzeniu mówiono wiele o bankie
cie, wyprawionym przedwczoraj w Grand Hotel na cześć 
p. Juliusza Favre z powodu zamianowania go członkiem 
akademii. Było na nim około 300 osób. Prezydowali pp, 
Ę. Rćnan i A. Berryer.

Dziś opowiadają tu jako rzeez zupełnie pewną, że» 
pp. Lavalette, Rouher i kilku innych ministrów otrzymają 
jeszcza przed 15 sierpnia dymisyą. W tychże kiłach 
zaręczają, że przymierze pomiędzy Austryą, Turcyą, An
glią i Francyą na najlepszćj jest drodze.

Książę Metternich wręczył wczoraj cesarzowi Napo
leonowi whsnoręezny list swego monarchy, w którym' 
Franciszek Józef przyjazd swój zapowiada na 28 b. w. 
Pismo to, jak zaręcza France, pełne jest rzewnych! 
i przyjaznych wynurzeń.

Sułtan opuścił wczoraj o godzinie 7 minut 15 stolicę 
Francyi. Cesarz pojechał po niego do pałacu elizejskiego, 
przywiózł go do tuileryów, gdzie sultan pożegnał się z ce
sarzową, a nareszcie towarzyszył mu na dworzec kolei. 
Przy rozstaniu podał cesarz sułtanowi rękę, który ją 
prawdziwie serdecznie uścisnął. W ogóle pożegnanie? 
miało być nader serdeczne.

WŁOCHY.
Bi Florencya, 12 lipca. Izba poselska zajmowała się 
aż do dziś jeneralnemi obradami nad prawem, dotyczącćm 
sprzedaży dóbr kościelnych. Podług dziennika Italie 
zapowiedziano już więcój, niż 50 poprawek. Sądzą je
dnakże mimo to, że rozprawy nie będą trwały zbyt długo, 
a projekt rządowy będzie przyjęty znaczną większością. 
Głównym punktem jest kwestya finansowa, komisya zre-i 
dukowała sumę przyszlćj pożyezki na 400 milionów, rząd 
atoli obstawać będzie przy 600 milionach. — Prezes mini
sterstwa Ratazzi wyłożył w izbie dnia 10 b. m. korespon
dencye, tyczące się rokowań z rządem papiezkim. Ogło
szenie dokumentów tych uważa minister za zbyteczne.

HISZPANIA.
Do paryskićj Liberté donoszą pod dniem 9 lipca 

o odkryciu spisku na życie królowćj; z tego powodu are-1 
sztować miano w Madrycie dwa tysiące osób (?) Tenże, 
dziennik twierdzi, że O’Donnell i Prim połączyli się: pierw
szy ma wylądować na Południu, diugi stanie na czele ar
mii na Północy. Narvaez mniema ze swćj strony, iż może 
liczyć na armią.

Telegramy.
Warsza sa, 14 lipca. Woda we Wiśle podniosła się 

od minionego czwartku z 5 na 20 stóp. Wody, które 
w skutek tego wylały, zrządziły w Żuławach nadwiślań
skich niezliczone szkody w budynkach, drzewie i sianie.

Ems, 14 lipca. JKról. Mość przyjmował dzisiaj po 
południu o godzinie 5 ’/2 na dworcu króla portugalskiego, 
który, przenocowawszy: w kurbauzie, jutro w dalszą 
do Paryża uda się podróż. W tymże zakładzie obia
dowano. — Sułtan wraz z swymi trzema synami przy
będzie w podróży do Wiednia dnia 22 mb. do zamku 
w Koblencyi, gdzie go przyjmie JKMość. — Biskup Wil- 
heimi w Wiesbaden dostał z powodu jubileuszu swego 
order koronny 2 klasy.

Petersburg, 14 lipca. Cesarz przybędzie dnia 8 sier
pnia do Liwadii i zabawi tamże przez dwa miesiące. - 
Wedle wiadomości z Orenburga z dnia 12 mb., odnieśli 
Rosjanie świetne zwycięztwo nad wojskiem Samarkandu, 
45,000 żołnierza licząećm, i wzięli szturmem obóz nie
przyjacielski.

Wiedeń, 13 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu iżbi 
niższćj przedstawił minister skarbu w trzechgodziunćj, bar 
dzo pochlebnie przyjętćj mowie położenie finansowe pań 
stwa od 1860 r. aż do dnia dzisiejszego i doszedł przy ten 
do następujących wniosków : Mamy, rzeki, dług państwi 
3046 milionów guldenów wynoszący a na opłacenie procen
tów potrzebujemy rocznie 1:7, na amortyzacj ą 24 miliony 
Marny pieniądze papierowej chroniczny niedobór. Czjżjcsi 
nadzieja i czyż są widoki, iż z honorem wyjść możemy z smu
tnego tego położenia? Wedle najszczerszego mego prze
konania twierdząco odpowiadam na tę kwestyą żywotną 
Pojednanie z Węgrami jest trudnćm, lecz uda się. — Mi
nister, podniósłszy jeszcze, jak mało dotąd uczyniono dli 
wyzyskania korzyści, z autonomii płynących, dla reform! 
podatków itd„ kończy temi słowy: Austrya pokrzepiła sif 
znowu i źdobyła sobie uznanie na zewnątrz. Zwrot, którj 
tu w izbie z takim podnoszono przyciskiem, a który do
konywa się właśnie, dopełni reszty.

Paryż, 13 lipca. W duiu wczorajszym zwiedziła kró
lowa pruska zbiory Luwru i tum inwalidów. Królowi 
obiadowała u księżnćj Hamilton.

i Paryż, 13 lipca. Królowa pruska zwiedziła dzisia.
: przed południem wystawę, udała się następnie w towa 
’ rzystwie w. księcia wajmarskiego do Conciergćriedlaobej' 

rżenia tamtejszych urządzeń a wieczorem zwiedzi tealf 
Sądzą, że królowa przedłuży pobyt swój aż do środy. - 
France donosi: Cesarz przesłał ministrowi Roukd 
gwiazdę legii honorowćj z brylantami i pismo, w którć® 
składa mu życzenia swoje z powodu mów,mianych w izb®
deputowanych.

Paryż, 14 lipca. JKMość królowa pruska zwiedził1 
wczoraj, obejrzawszy specyalnie pruski oddział wystaw)- 
gmach spra-wiedliwości (Palais de justice), przyjęła potć® 
odwiedziny króla bawarskiego Ludwika I a wieczoru® 
była po raz pierwszy na przedstawieniu teatralnćm it( 
najnowszćj opery p. Gounoda: Romeo i Julia. — Dzisiaj 
rano o 9 godzinie zwiedziła królowa kościół, szkoli ■ 
ewangielicką i przytułki w bliskości Buttes de Chaumon1 
O 11 godzinie uda się JKMość do kościoła protestan® 
kiego w Rue des Billettes, a następnie wyjedzie po śniad® 
niu do Wersalu.

dParyż, 14 lipca. Królowa pruska podczas dzisiejsz)- 
swoich odwiedzin kościoła ewangielickiego w bliskość 
Buttes do Chaument była obecną na nabożeństwie.
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bożeństwo w protestanckim kościele w Rue des Billettes 
nie odbj7ło się z tego powodu. Królowa przed udaniem 
się do Wersalu zwiedzi St. Cloud.

Kopenhaga, 13 lipca. Król grecki Jerzy przybył dzi
siaj przed południem o 11 godzinie do rezydencyi letniśj 
Fredensborg, ominąwszy Kopenhagę W. książę Kon
stanty wraz z familią przybędzie tu dotąd dopiero w przy
szłym tygodniu.

Bruksela, 14 lipca. Wedle nadesłanych tu z Mira- 
mare wiadomości autentycznych, nie jest bynajmnićj pra
wdopodobna, aby cesarzowa Karolina mogła się udać 
w podróż do zaniku w Terweeren (na wyspie Walcbern), 
który familia królewska kazała dla nićj przygotować.

Hletleń, tl lipca. Telegrafują z Pesztu 
ji«9 tutejszćj frt-ssj'! Wybór Koszula na <le- 
puiuna ego z. okręgu waconjkLgo nastąpi 
Jednozgoiinie. Zapylania, ezy Koszut wybór 
przyjmuje, nie wyszlą do niego. I wybór jego 
dwórli synów zapewniony.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

W sobotę odegrano na dochód pani Ekerowój Skal
ni i er z an k i, z przyjemnością widzieliśmy, że publiczność 
dość licznie zebrała się na benefis zasłużonój artystki. 
Lecz nie podobna nam pochwalić wyboru sztuki. Prze- 
dewszystkióm zganić nam wypada szumny tytuł opery 
narodowej, dany Skalmierzankoga, które nie są 
ani operą, ani narodowym utworem. Jest to jndna z tych 
sztuk, których już i tak zwodniczy tytuł nicość wewnętrzną 
zakrywa, lecz dodanie nazwy opery narodowój jest 
nadużyciem wyrażenia. Pomimo tytułu narodowego nic 
tam polskiego dopatrzeć nie mogliśmy się, tło sztuki jest 
wzięte raczćj ze zwyczajów francuskich niż polskich, a au
tor mniemał, iż dostatecznem będzie przenieść intrygę do 
Skalmierza, aby sztukę unarodowić. Charaktery na
wet chłopskie, nie są także polskie; w końcu i mu
zyka — z wyjątkiem dwóch czy trzech krakowia
ków — tchnie raczćj sentymentalizmem niemieckim jak 
uczuciem polskiem. W całćj sztuce nie ma ani śladu do
wcipu, jest ona jednćm słowem nudną i nie udaną farsą, 
która dziś już nie powinna się znajdować na repertoarze. 
Pod takićm wrażeniem wyszliśmy z teatru, a wrażenie to 
nie było osobjstćm lecz podzielała je z nami publiczność. 
Acz nędzna, sztuka przedstawioną została jak zwykle 
bardzo dobrze przez towarzystwo krakowskie, lecz i dobra 
gra artystów nie mogła zakryć nicości sztuki, już i tak sta
rannie zamaskowanej szumnemi tytułami afiszu. Z poje
dynczych ról, podnieść możemy grę samćj benefiaiantki, 
która zawsze tak doskonale oddaje chumorystyczne cha
raktery chłopskie. Dziarskim Krakowiakiem był pan 
Benda, gra jego żwawa, wesoła niewolna może jednak tro
chę od przesady, ożywiała całą sztukę i uczyniła znośnym 
ten wieczór, który do świetnych policzyć nie możemy. Pan 
Eker oddał także doskonale rolę głuchego bakałarza. — 
Piiiii Modrzejewska w roli zupełnie niewłaściwćj dla sie
bie, którą widocznie przyjęła z uprzejmości dla benefi- 
ciantki, odśpiewała wdzięcznym głosem i zwłaściwćm po
jęciem dwie arye.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poxiaaó, 15 lipca. Przesłane nam „z odwołaniem się 

do prawa prasowego“ pismo Dyrekoyl Towarzystwa Przemy
słowego, w ostatnim numerze Dziennika zamieszczone, zmu
sza nas do kilku słów w odpowiedzi. Ubolewamy bardzo, że 
szanowna Dyrekcya upatrywała w wyrażeniu: „kto pragnie, ażeby 
nazwy polskie nie były zatracone1, zamiar Eodakcyi sprowadze
nia do lokalu Towarzystwa Przemysłowe :,o innych mierz-.- 
kańców miasta Poznania, jak członków tegoż Towarzystya. 
W związku, w jakim owe wyrazy są użyte, wydawały nam się 
niedwnznacznemi. Po wydaniu zakazu zbierania podpisów przez 
członka Zarządu, pospieszyliśmy z własnego popędu spro
stować nasze doniesienie w najbliższym numerze Dziennika, 
stwierdzając nic. więcćj :ak fakt, że petycya miała wprawdzie 
być wyłożoną, lecz że wskutek zakazu wyłożoną, być nie mogła, 
nie roztrząsając wcale powodów zakazu. Następnie 
udaliśmy się sami z prośbą do Szan. Dyrekcyi © wy
jaśnienie rzeczy, ofiarując jéj kolumny naszego pi
sma. Odwoływanie się zatém do przepisów prawa prasowego — 
w niniejszym przypadku, naszém zdaniem, — wcale nas nje do
tykającego, wydaje się nam zbyteczném. Dając w piśmie na 
s'zém wzmiankę o wiadomej petycyi do magistratu i o jéj rzeko- 
mém wyłożeniu w lokalu Towarzystwa Przemysłowego, nie mo
gliśmy przecież mieć na myśli ubliżyć w czémkolwiek Dyrekcyi 
lub szkodzić Towarzystwu, ale po prostu pragnęliśmy dać 
sposobność szanownym członkom Towarzystwa do 
wzięcia jak naj licz n i ej sz ego udziału w petycyi, by- 
najmniéi ríe demonstraoyjno-polltyozne], lecz poruszsjącćj bar
dzo ważne Interesa miesaksńców. zwłaszcza przemysłowców 
Poznania. Tyle na nasze usprawiedliwienie. Co się zaś tyczy 
kwestyi spornej, czy Dyrekcya słusznie lub niesłusznie sobie po
stąpiła, wydając i potwierdzając zakaz, nie widzimy potrzeby 
o nićj się rozpisywać, pozostawiając sąd każdemu nieu 
przedzonemu.

— * Jak już donieśliśmy, jutro, odegranym zostanie w tea- 
trie polski n na dochód pani Hoffmann pięcioaktowy dramat: 
Korzeniowskiego, Cyganie na Litwie.

— * Otrzymaliśmy dziś następujące pismo, które ze względu 
na ważność jego pospieszamy podać do wił omości czytelników^ 
naszych:

„Zaledwiem przeczytał w dzisiejszym numerze 159 Dzień. 
Pezn. „sprawę wyborów,“ z pochwałą dziełka, wydanego przy 
sposobności pierwszych wyborów ilo parlamentu północno nie 
mieckiéj Rzeszy przez p Ign. Danieewskiego, i z życzeniem 
ażebv i obecnie wyszło nowe wydanie tegoż, z' zmianami, za- 
stósowánemi do dzisiejszego położenia rzeczy, gdy w tém, jakby 
na zawołanie doręczono mi:

Naukę o wyborach do Reichstagu połnoone niemie
ckiego, przez majstra od „Przyjaciela Ludu.“ Nowe wed’ug do
świadczeń nabytych z ostatnich wyborów, poprawione i uzupał- 
nione wydanie.

Prawo wyborcze jest na Wstępi’, pi tćm regularniu. ty
czący się prawa wyborczego do parlamentu pótnocno-niemieckiego 
z dnia ló października 1866 r; następnie idą okręgi wyborcze 
w Prusach Zachodnich, we W. Ks. Poznańskićm i w Górni m 
Szląsku. - Szkoda, że autor, nie umieścił także okręgów wybor
czych polskich Prus Wschodnich.

Czytający, idąc za temi wskazówkami, nabierze pewności 
siebie i przekonania do jak ważnego powołany jest kroku; 
uczuje opiekę prawa po nad sobą, a w niéj obronę swojej poli
tycznej wiary, i byle tylko każdy z wyborców strzegł przyzna
nej mu godności obywatela i wyborcy, to nic tątwiejszego jak 
wywiązać się z czekającego nas obowiązku.

Czwarta część „Nauki o wyborach“ mieści w sobie po
gląd historyczno statystyczny na ludność polską pod berłem pru
skim zamieszkałą.

O ile pierwsze trzy części z dokładnością techniczną są 
opracowane, o tyle czwarta część, podzielona na siedin krótkich, 
treściwych ustępów, uwydatnia właściwy p. Ig. Danielewskiemu 
talent pisarza ludowego.

Niezrównany w jawnym wykładzie rzeczy, gdy dotknie 
boleści naszych, leczy j-> serdecznćm słowem; gdy prawi o po
trzebach naszych, potęguje wiarę w konieczność bytu naszc-ó; 
a gdy przychodz.i do rady, ; rzekonawszy że: „spólna moc tylko 
zdoła nas ocalić,“ to jnkby odzwierciedlał w mowie naszej ro
dzinnej z głębi duszy wyjęte przekonanie każdego z nas.

Dziełko to zakończa „Wyttómaczenie prawa“. Każde zda
nie z prawa wyborczego, postawione jako pyta de, wyjaśnia tre
ściwą, jasną, zrozumiałą odpowiedzią.

Sprawio wykształcenia ludu, która nas t .k wielce zajmuje, 
pan Ignacy Danielewski oddał dziełkiem swćrn znakomitą 
przysługę

Jak małą jest objętość, tuk wielką widzę w tćj ksią
żeczce doniosłość, byle się rozeszła, o ile nam tego potrzeba, po 
wszech krajach naszych, a podniesiemy, tryumfując czoło, nad 
nędznemi zabiegami, które nas żyjących, starają się zakryć 
przezornym całunem kłamstwa, w dowód, żeśrny już pomarli, że 
nas już niema.

Powtarzam raz jeszcze i to z przekonania, że od czytania

dziełka p. Ig. Danielewskiego zależy zwycięztwo nasze, tak przy 
teraźiiejszych jak i przy przyszłych wyborach. Im więcćj czy
tających tćm pewniój będą „górą nasi!“ _

Nauka o wyborach przez Majstra od „Przyjaciela Ludu" 
jest za nader nizką cenę i’,'2 sgr. do nabycia.

Bolesław Prawdiło Chotomskl.“
— * W Bydgoszczy obchodzony być ma dnia 30 b. m.

50 letni jubileusz istnienia tamtejszego gimnazyum. Na pa
miątkę obchodu tego postanawiano ustanowić stypendyum dla 
uczniów z tamtejszego gimnazyum odchodzących na uniwersytet. 
Celem zbierania składek zawiązał się komitet, i wydał stosowną 
odezwę, ogłoszoną w pismach publicznych. Pomiędzy członkami 
komitetu znajduje się także nazwisko hr. Bniósk-iego z Glesna. 
Otóż p. hr. Konstanty Bniński donosi nam, że nazwisko jego po
łożono pod ową odezwą bez poprzedniego jego zezwolenia i dla 
tego reklamuje przeciwko temu w berlińskiej Kr. Ztg i Bromb. 
Ztg w następujących wyrazach:

„Pod wyszłćm w dniu 25 czerwca b. r. zawezwaniem do 
dawniejszych uczniów bydgoskiego gimnazyum znajduje, się po
między innemi podpisami i moje nazwisko. Pomimo, że to na
stąpiło bez poprzedniego mojego zezwolenia, to jednakże nie był
bym przeciwko temu protestował, już to z przychylności (pietat; 
dla zakładu, do którego uczęszczałem, już to z przyczyny, 
ażeby nie popsuć harmonii w uroczystości pamiątkowej, w któ
rej rozmaite narodowe i konfesyonalne żywioły w pożądanej zgo
dzie współdziałać mają. Dowiedziawszy się jednakże, że gimna
zyum bydgoskie zaopatrzone jest w środki, które kiedyś przez 
dobroczyńców katolickich przeznaczone były na cele katolickich 
kościołów i szkół i że przeciwnie zimiarom pierwszych dawców 
gimnazyum bydgoskie służy prawie wyłącznie interesom niemie- 
sko-prutestanckim, uważam za mój obowiązek oświaderyć publi
cznie, że bynajmniej nie jest moim zamiarem wspierać instytut, 
który, pomijając pierwszą i najgłówniejszą zasadę wszelkiego so- : 
cyaluego porządku i zgody, to jest zasadę sprawiedliwoś i, Jje- ' 
dnostronay cel ma na myśli.

Glesno, dnia 12 lipca 1867.“
— * Kalendara. Jutro, w wtorek dnia 16 lipca, Szka- : 

pierza P. M.; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysława. 
Wschód słońca o godąinie 4 minut 8, zachód o godzinie 3 , 
minut 7.

m. Śrem, 13 lipca. W tutejszem gimnazyum rozpoczęły 
się wielkie wakacye z dniem 8 b. m. i trwać będą aż do dnia 
5 sierpnia. W skutek reskryptu ministeryalnego z dnia 7 ze
szłego miesiąca mianowano dotychczasowych nauczycieli gimna- 
zyalaych pp dra Szenica i Sempićskiego wyższymi nauczycielami 
tutejszego gimnazyum; również i dotychczasowy kierownik za
kładu, p. Stephan, otrzymał kilka dni poprze nio królews ą no
minacją na dyrektora gimnazyalnego. Z powodu przepełnienia 
klasy III postanowiło kuratoryum gimnazjalne takową podzielić 
na św. Michał r. b. na niższą i wyższą i w tym celu powołany 
ma być do zakładu nowy nauczyciel, posiadający kwalifikacją do 
wykładu hiitoryi powszechnćj lub też języków starożytnych we 
wszystkich klasach gimnazyalnych. Najnowsza statystyka wyż
szych zakładów naukowych w monarchii pruskićj, wydana z po
lecenia ministra oświecenia, podaje, że nasze Księstwo liczy obe
cnie dziewięć gimnazyów i jedno progimnazyum w Piło. Ż tych 
dziewięciu gimnazyów dwa są katolickie w Poznaniu i Ostrowie, 
trzy mięszsne w Inowrocławiu, Sromie i Gnieźnie, i cztery ewan
gelickie w Poznaniu, Bydgoszczy, Lesznie i Krotoszynie. W jół- 
roczu latowóm 1865 r„ w którem Księstwo nasze liczyło siedm 
gimnazyów i trzy progimnazya, zatrudnionych było w tych dzie
więciu zakładach gimnazyalnych: 107 dyrektorów, rektorów7, wyż
szych i etatowych nauczycieli, 13 umiejętnych nauczycieli pomo
cniczych, 15 nauczycieli technicznych, ;0 księży i pastorów miej
scowych, udzielających naukę religii, 4 kandydatów wyższego 
stanu nauczycielskiego i 7 nauczycieli elementarnych, w ogóle 
166 nauczycieli. W półroczu tem uczęszczało do tych zakładów 
3208 pozostałych i 509 n‘ow? przyjętych, ogółem 3717 uczniów 
i to do klasy I 2 ¡0, do ki sy II 457, do klasy III 820, do klasy 
IV 648, d® klasy V 651, do klasy VI 606, do klasy VII 325. 
Pomiędzy nimi było: 1551 katolików, 1420 ewangelików i 746 
żydów; 2047 miejscowych, 1614 zamiejscowych i 56 obcokrajo
wych. Z tćj ogólnćj liczby złożyło popis dojrzałości 51, prze
szło do innych wyższych zakładów naukowych 160, umarło 15 
i poświęciło się różnym zawodom 450, to jest z klasy I 10, 
z klasy II 34, , klasy Iii 64, z klasy IV 45, z klasy V 45 
i z klasy VI 26, tak że na końcu półrocza latewego 1865 roku 
liczba uczniów, do powyższych zakładów gimnazyalnych uczęsz
czających, wynosiła 3267. W półroczu ziusowem 1865/66 r. nau
czało w istniejących dziewięciu gimnazy&ch i jednem progimna- 
zyum 107 dyrektorów, rektorów, nauczycieli wyższych i .etatowych, 
17 umiejętnych nauczycieli pomocniczych, 13 nauczycieli techni
cznych, 19 księży i pasto: ów miejscowych, udzielających naukę 
religii, 6 kandydatów wyższego stanu nauczycielskiego i 7 nau
czyć ell »Inmentarnych, w ogóle 169 nauczycieli. W półroczu 
tern uezęs;czało 3267 pozostałych i 557 nowo przyjętych, ogółem 
3824 uczniów i to do klasy I 248, do klasy II 522, do klasy III 
820, do klssy IV 614 do klasy V 691, do klasy VI 641 i do klasy 
VII 288 uczniów, Pomiędzy nimi było 1645 katolików, 1413 pro
testantów i 766 żydów; 2102 miejscowych, 1658 zamiejscowych 
i 64 obcokrajowych. Z tej ogólnej liczby złożyło popis dojrza
łości 46, umarło 5, udało się do innych wyższych zakładów nau
kowych 154 i przeszło do różnych zawodów 224, to jest z klasy I 
10, z klasy II 68, z klasy III 64, z klasy IV 28, z klasy V 33 
i z klasy VI 21, tak że na końcu ziincweg© półrocza 1865 66 r. 
pozostało 8895 uczniów, do zakładów gimnazyalnych cczęszcza- 
jących. Z powyższego zestawienia pokazuje się. że w s»kóluym 
roku 1865/66 800 uczniów katolickich przypadało w przecięciu na 
jedno katolickie, a 354 uczniów ewangelickich na jedno ewange
lickie gimnazyum, chociaż zaś gimnazya nowego pomysłu czyli 
tak nazwane inięszaae, uważać będziemy jako naukowe zakłady, 
w których zarówno katolicka jak ewangelicka młodzież kształ
cić się może, wtedy mimo to 320 uczniów' katolickich, a tylko 
200 uczniów ewangelickich przypadnie na jedno gimnazyum. Br.k 
gimnazyów katolickich, czyniących zadość potrzebie kształcenia 
się młodzieży katolickiej, okazuje się ztąd jak na dłoni.

W sprawio nie udzielenia konsensu na rozszerzenie kla
sztornych budynków Ojców Jozuitów przez tutejszą władzę ad
ministracyjną i odmówienia takowego nawet i przez władzę re- 
jencyjną, dopiero ministeryum w Berlinie na podane zażalepie 
orzee musiało, żo nie ma najmniejszego powodu do nie udzielenia 
żądanego konsensu, skoro nowe przybudowania nie sprzeciw ają 
się ogólnym przepisom sanitar: o-policyjnym. Upadła więc zapora, 
stawiana od półroku przez władzo prowincyonalne w zamierzo- 
nćm rozszerzeniu budynków klasztornych Ojców Jezuitów, k orzy 
odtąd wznieść będą mogli takie przybudowania, jakie dla ich do
statecznego pomieszczenia są nieodzowne.

Do komisyi, roztrząsającćj reklamacye przeciw rozkładowi 
przypadłej na tutejszy powiat kwoty p-datku gruntowego pomię 
dzy pojedyncze gminy, wybrano dla obwodu dols lego pp. Kon
stantego Sczanieckie o i Knappego, dla obwodu mosińskiego pp, 
Stanisława Zakrzewskiego ze Żabna i Kaeslnera z Rakówki, a dla 
obwodu śremskiego pp. Bogackiego ze Śremu i Grassmanna 
z Kórnika. Trzech polskich członków wybrały stany powiatowe 
a trzech niemieckich członków komisyi wyznaczyła rejencja.

f K ziemi Wsehowsklej, 13 lipca. Obiecałem wam 
zdać sprawozdanie z dwóch zebrań ogłoszonych i pestanowio 
nych w naszym powiecie, i otóż pospieszam z uiszczeniem się 
z przyrzeczenia mego.

Na dzi ń 7 b. m. wezwał zarząd na posiedzenie Towa zy- 
stwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych, — i stanął samu- 
teńki w o obach pr zesa i pisarza! Nikt ani z iządzców dóbr 
w powiecie naszym, ani z honorowych członków nie zjechał na 
posiedzenie, a biła to niedziela, czas oznaczony na nie poobie
dni,. ztąd zdawałoby się, że udział w niem powinien był być li
czny. Pomijając już to, co było na porządku dziennym, a c > 
każdego z interesowanych obchodzić musiało, wspomnę tylko 
o korzyści, jaką zjazd taki, a w nim pogawędka o bieżących 
prac-ch gospodarskich, za sobą pociągnąć mogła. Żniwa zapa
sem; — czas słotny i zimny; — obejrzenie się za potrzebnym 
najemnikiem; — ustanowienie mnićj więcćj ceny tegoż jednostaj- 
nćj i inne podobne sprawy gospodarskie w sam czas mogłyby 
być roztrząsane i z tych względów postrzeżenia sobie wzajemnie 
udzielane; — wszakże z t"go wszystkiego i dla dziedziców i dla 
rządzców dóbr niejedna mogłaby wyniknąć korzyść Z jakichże 
przyczyn i pewedów na to wszystko n:e zwrócono bacznej uwa
gi?— rze zywiśćie na to pytanie trudna odpowiedź! Nic chcę się 
wreszcie zapuszczać w jej rozbiór, bo dałoby się niejedno w tym 
względzie powiedzieć, to tylko napomknę, że najlepsze chęci pre
zesa tego Towarzystwa rozbijają się o jakieś dziwne niedbalstwo 
właśnie tych, dla których dobra Towarzystwo ustanowione. Je
żeli zatem przez brak udziału tozchwieje się ta instytucja, a w 
końcu rozchwiać się w skutek tego musi, niechże ci, którzy 
szwankować na tćm będą, sami sobie w,nę przypiszą tego, co 
ich spotką. Przykład poświęcenia i gorliwości jaśniał im dobi
tnie w prezesie Towarzystwa!

W dniu następnym, w ubiegły poniedziałek, odbyło się 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa Pomocy Naukowej 
imienia Karola Marcinkowskiego. Z głęboką pociechą przycho
dzi mi powiedzieć, że na nićin inna okazała się postać rzeczy. 
Dwudziestu sześciu członków stawiło się na nie! między nimi 
była reprezentacyą powiatowa wszechstronna; — kapłani, oby
watele, mieszkańcy Leszna, nauczyciele elementarni i rządzcy! 
Dwóch nawet z duchowieństwa zacnych proboszczów, ą gorli
wych członków Towarzystwa, listownie uniewinniło swoje nieprzy
bycie dla słabości zdrowia. Z obywateli ziemskich wszyscy nie
omal posiwieli w pracy poczciwej dla dobra kraju; tylko mło

dych nie było, których ojcowie zacni w tym kierunku zwłaszcza 
pozostałym synom świecili pięknym niegdyś przykładem! Inne 
oni, jak się zdąję, mają od nas starych pojęcia ze względu na 
potrzeby kraju, na rozwój duchowy swych ziomków! My starzy 
w oświacie ogólnćj, rozlanej po wszystkich warstwach spółoczeń- 
stwa naszego, widzimy przyszłość naszą; — na czćm chcą ją 
oprzeć młodzi. — nie wiem, i postępowania ich, niestety! nie 
pojmuję!

O godzinie 12 zagaił posiedzenie p. T. dz. Morawski, jako 
prezes komitetu, stósowną przemową. Na wezwanie jego przystą
piło zgromadzrnio do oboru przewodniczącego i trzymającego 
pióro. Jednozgodnie obrano pierwszym p. Hip. Szczawińskiego 
z Brylewa, drugim ks. prób. Pampucha z Pawłowic.

P. Szczawiński objął przewodnictwo, a ze zwykłą sobie 
ję.lrnością przystąpił w krótkiej przemowie do porządku dzien
nego.

Sekretarz komitetu, p. Fr. Karwowski, odczytał protokół 
z przeszłego walnego zebrania, odbytego 7 listopada r. z. Uchwała 
w nim zawarta, niejasno zredagowana, a mająca na celu wezwa
nie nauczycieli elementarnych, a przez nich lud wiejski, w lep
szym bycie materyalnym, się znajdujący, do przystąpienia do To
warzystwa, żywą i wszechstronną wywołała dysknsyą. Miło .jój 
byłe słuchać, bo prawie połowa obecnyeh w nićj brała udział, 
a wszystkie zdania, mimo swych odcieni w zapatrywaniu się na 
rzecz, zle„ały aię w jedną myśl piękną, podniesienia ludu na
szego w sferę życia duchowego, narodowego. Obecni nauczyciele 
elementarni uproszeni zostali od przewodniczącego clo zawiąza
nia pod opieką swych kapłanów komitetu, któryby w tym celu 
odpowiednie poczynił kroki.

Poczęta sekretarz przystąpił do odczytania protokółu z wal
nego zebrania ogólnego, odbytego w Poznaniu d. 28 lutego r. b. 
Ustęp w nim, w którym dyrekcya wypowiada swą zasadę, że 
nie może przychylić się do zapatrywania się niektórych komite- 

; tów, wymagających dla znaczniejszych składek piż w ianycb po
wiatach, znaczniejszych także uwzględnień przedstawianych so
bie prze-: nie kandydatów do wsparcia, lecz że musi mieć prze- 
dewszystkiem dobro ogólne Towarzystwa na oku, dal powód do 
nader żwawej dysktisyi. Ogół członków, mając na czele przewo
dniczącego i prezes i komitetu, nie podzielał przekonania dyrek
cyi; stanął w obronie jej zasad sekretarz komitetowy. W skutek 

’ czego rozwinęła się nader nawet gorąca dysputa. Na wymowne 
głesy, szczególniej dwóch wymienionych swych adwersarzy, w do
bitnych słowach, opierając rzecz swoją na faktach w powiecie 
wydarzonych, odpowiadał sekretarz. Powiem otwarcie, że się 
troszeczkę zanadto unosił, gdy w toku rozprawy wyrzucał nam, 
że do projektów w ogóle jesteśmy nader skorzy, _ do rzeczywistej 
pracy bynajmniej niepoehopni; — że gdy się coś nie stanie tak, 
jak sobie życzymy, nie szukamy winy w nas samych, gdzie 
w rzeczy samćj istotnie leży, ale zwalamy zawsze winę na.ko
goś innego! Ostre to cokolwiek orzeczenie, jako wypływające 
z gorącej miłości naszej instytucyi, przyjęliśmy tak, jak je przy
jąć było naszą powinnością;— jak się przyjmuje piękna, wonie
jąca, róża, chociaż z kolsami! Mimo oporu sekrotarzt postano
wiło zgromadzenie umieścić w protokóle życzenie, ażeby w przy
szłości, przez wzgląd na to, że powiat wacho «ski należy do 
tych, które najwięcćj składkują, szczególniej uwzględniała kan
dydatów do wsparcia przez komitet tutejszy dyrekcyi przedsta
wianych.

Na zapytanie przewodniczącego, czy sprawozdanie dyrek
cyi ma być zgromadzeniu przeczytane, orzeczono, że to niepo
trzebne, zwłaszcza że każdy z członków miał egzemplarz tako
wego w ręku i w domu sobie je rozebrać zwiększą uwagą i spo
kojem może.

Poczem sekretarz komitetu zdał obszerniejsze sprawozda
nie z czynności komitetowych całego roku; — przeczytał podzię
kowanie za dobrodziejstwo utrzymania i opiekę Towarzystwa, 
przesłane komitetowi ze strony Leona Biskupskiego, stypendy
sta, któiy na 'Wielkanoc chlubnie egzamen dojrzałości złożył, 
i wymieni! czterech stypendyatów, którzy w bieżącym roku 
w gimnazyum leszczyńskiem się kształcą;

P. Szawelski. podskarbi powiatowy, zdał potćm sprawę że 
stanu kasy; — pokazało się, że w bieżącym roku dotąd wpły
nęło do nićj tal. 165 i ló.sgr.

Komisya do przejrzenia rachunków kasowych, złożona z ks. 
prób. Leszczyńskiego, lir. Metziga i p. Putjatyckiego, znalazła 
takowe w wzorowym porządku.

Gdy w ten sposób porządek dzienny był ukończony, a nikt 
z obecnych nowych nie stawiał wniosków, przewodniczący zam
knął interesowne to przez swój przebieg posiedzenie. Zdziwiło 
mnie tylko, że nie poszedł za utartym zwyczajem i nie podzię
kował w końcu komitetowi za gorliwą tegoż pracę ekolo dobra 
Towarzystwa; — znać go sekretarz zirytował zbytnie!

Posiedzenie ukończyło się e 2; poczśm członkowie w więk- 
srćj liczbie udali się ni salę i tam w m łć.j harmonii zjedli skro
mny obiadek, przycżćm co się w affektach opuściło poprzednio, 
niezapomniało się przy niegłośnych. ale serdecznych toastach!

Tak tedy ładnie i składnie odbyło się nasze posiedzenie; 
w skutek czego tak nim byłem ucieszony, że kiedym na mej 
skromnej powózce wracał do domu, mimowolnie pokilkakroć po
wtórzyłem sobie wt rsz nieśmiertelnego naszego Adama:

„I ja tam także byłem!
Miód i wino piłem!“

£7 2 'Wrzesśńsfcieą;©, 11 lipca. W obec history- 
ezńego nacisku na Wschód, popartego doktrynami o.podbojach 
kultury i iuteliger.cyi niemieckie, wywołane usiłowania ku pod
niesieniu klasy sreitnićj i niższej, ku zapewnieniu bytu spóte- 
cznego ludziom bez jutra, z’pracy rąk żyjącym, ku zianiu wresz
cie drobnych ltapitalików do wspólnych przedsiębiorstw prze
mysłowych przez każdego z radością przyjęte być powinny 
Tem więcej z zadów dnieniem witać mu<imy wszelkie tego ro
dzaju, objawy, gdy poczucie koiiiecaności zaradczych środków 
wyrobi o się właśnie s>mo wśród ludzi potrzebujących wyzwo
lenia p acy z pod przewagi cisnących ją obcych kapitałów, bez 
źa Inćj zkądinąd pomocy i opieki.

W tych dniach zawiązało się towarzystwo pożyczkowe 
i oszczędności w mieście nasićm powiatowćm, składają: e się 
w większćj części z członków towarzystwa przemysłowego, od 

' dwóch lat tu istniejącego. Pomiędzy członkami znajdujemy 
także i gospodarzy włościan, z których jeden do rady nadzor
czej obrany został.

Miasto W rześnia jest pewnie jednem z małej liczby m'ast 
wielkopolskich, w którem żywioł polski tak w handlu, jak 
w rzemiosłach w przeważnej jest większości. Tutejsi przemy
słowcy polsfcy i rzez dobroć i sumienno wykonanie wyrobów po
trafili sobie zjednać ogólne uznanie, a pługi wrzesińskie zyskały 
sławę prowincycnaluą i daleko nawet, po za granicami Wielko
polski są pożądane. Handel tylko zbożowy i bławatów, dość 
ożywiony w rkutek bliskićj granicy Król Polskiego, leży jeszcze 
dla naszych zupełnie odłogiem, a że takowy nie jest bez na
dziei powodzenia, dowodzą istniejące firmy, które pomimo ma
łych ) oczątkowo funduszów dość znacznemi dzisiaj rozporządzają 
majątkami. Kapitał pięciuset talarów, z którym świeżo założone 
towarzystwo pożyczkowe rozpo'zęło swoje działanie, nie wy
starcza potrzebie miejscowej Ila dcl, wprawdzie tutejszy jest 
w chwilowej stagnacji, raz że komora celna w Słupcy dla zcen
tralizowania hapdlu a tćm samem zapobieżenia licznym naduży
ciom, praktykującym się na komorach celnych Król. Polskiego, 
zniesioną została z pierwszći klasy na komorę diugiej klasy, 
w skutek czego dowóz towarów do Królestwa w7 znacznej części 
ojpanic ony zosta'; z drugiej strony w skutek potrzeby zboża na 
miejscową koijsnmpeyą dowóz zboża z zagranicy prawie ustal. 
Klęska ta jednakże wię ćj dotyka przemysłowców trudniących 
się' handlem hurtownym i przewozowym a dla przemysłowców 
wrzesińskich mniejszći jest wagi; jest zresztą nadzieja, że ko
mora. w7 Słupcy do pierwotnej rangi, przywróconą będzie, a tćm 
samćm dawny ruch, który tak ożywiał pograniczne osady i mia
steczka, n nowo < dżyje. — Sądzimy przeto, że kapitał obro
towy towarzystwa ) rzy warunkach, których dzisiaj uiepomy- 
ślnemi dla przemysłowców Wrześni bynajmniej nazwać nie mo
żemy, przy rozsądnćm wreszcie kierowaniu firmowych, którzy 
w każdym razie dają rękojmią powodzenia towarzystwu, w kró
tkim caasie wielorako powiększony będzie.

1 rzed kilku dniami widzieliśmy na komorze granicznej 
w Strzalkowie portyą tryków, przeznaczoną do zarodowej 
owczarni w Gosławicach, majętności hr. Kwilcckiego w koniń
skim powiecie. I Zwierzęta te nawet dla nieznawey zdradzały 
piękny typ Negrettlch, ostrzyżone na wiosnę odznaczały się już 
zuaczii'in i rów yni porostem wełny, silną i kształtną budową. 
Pochodziły, jak mi zapewniano, z Wędlina w Pomeranii w cenie 
.:d 20-60 luidorów za sztu. ę. Dwa t yki należały do rasy an- 
gielskićj South dowiis, która to rasa i u nas zwolenników zna
lazła, szczególn ej w miejscach, gdzie jest zapewniony pokup 
doborowego towaiu na rzeź.

Od 1 lipca urządzoną została w Sokolnikach pod Py
zdrami na pograniezu Kr. Polskiego stacya pocztowa, i połą
czoną została tymczasowo z Strzałkowem dla łatwiejszego eks- 
pedyowania listów, gazet i przesyłek; w miarę więcćj ożywionego 
ruchu czyim ść tabowćj rozszerzoną będzie.

Wieś Goniec w tutejszym powiecie, dotyehcaesową wła
sność p. p. Złotnickich, nabył w ostatnich dniaeh pan Józef 
Lutomski; wieś Książno pod Miłosławiem, należącą do p. Ra
czyńskiego, nabył Niemiec p. Treppmacher, zamieszkały dotych
czas w Królestwie Polskićm. W obudwu razach cena ziemi nie 
przechodziła 50 tal za mórg.

[] Cialeienoj 8 lipca. Liczny orszak żałobny bez ró
żnicy wyznania i narodowości, odprowadził dziś o 4 godzinie 
z południa zwłoki śp. Kąrola Cierpki na miejsce wieczuego. spo

czynku. Ani ciągle czerstwe zdrowie, ani niezwykła silna kon
stytucja nieboszczyka, nie potrafiły się oprzeć zjadliwemu tyfusowi, 
który się u nas krótko po cholerze pojawił i dotąd ustąpić 
nie chce.

W tym samym dniu, o tej samćj nieomal godzinie, w któ
rej przed rokiem zgasły z narażaniem życia Zielińskiego na 
są8:edniem pochwycił podwórzu, a lubo od niego i kulą ugo
dź7 ny i kąsany, zbred ¡iarza nie popuścił, a tćm samćm miasto 
i okolicę od jednego z najniebezpieczniejszych złoczyńców uwol
nił, wyrwała śmierć z pomiędzy nas śp. Karola wówczas tak cu
downie ocalonego

Prawy, poczciwy, miłosierny człowiek, sumienny, rzetelny, 
uprzejmy, sławny restaurator, uczynny, do posług zawsze gotów 
obywatel, potrafił sobie śp. Karól zjednać poszanę i miłość 
wszystkich, z ufanie, którego nigdy Bie zawiódł, u swoich.

Kadencya roków przya;ęgłych, z dniem dzisiejszym pod 
przewodnictwem radzcy apel. Vinkiego z Bydgoszczy rozpoczęta, 
z końcem tygodnia się skończy. Na żąd.nie przysięgłych, alboli 
tćż jeżeli obźałowany niemieckiej nie był świadom mowy, sprawy 
na polski przekładano język.

O ile się z wykazu na drzwiach sali posiedzeń umieszczo
nego wnioskować godzi, sprawy, które przysięgli sądzić będą, 
nie obiecują być ani tyle ciekawe, ani tyle zajmujące, aby o nich 
szczegółowe pisać referaty; gdybym się w przypuszczeniu mylił, 
napiszę, eo opisu będzie warto. Tymczasem potrącę o rzecz na 
jeJnćj z przeszłych i na obecnćj kadencyi pracz przysięgłych 
poruszaną. Wówczas i teraz uczyniono wniosek o odroczenie 
posisdze , albo przeuiesienie do innego lokalu z powodu panu
jącego w więzieniu sądowćm tyfusu. W obu razach kilka słów 
przewodnicząsego skłoniły przysięgłych do pozostania i odbywa
nia funkcji; lubo choroba była i dotąd jest pomiędzy więźniami, 
a zagnieździwszy się ta raz, bodaj czy z niego ustąpi; boć to 
więzienie, któro B-mego rądzcę kamcrgeiichtu Krfigera, kiedy 
więźniów politycznych 1863 roku wizytował, w osłupienie wpra
wić musiało, ponieważ kiliakroć powtarzał, że się nie spodzie
wał, aby coś podobnego w państwie pruskiem istnieć mogło.
A przecież po czterech latach żądna tu zmiana ku lepszemu 
nie zaszła. Te same ciasne, wązkie cele, to samo przesycenie 
ścian jednć celi saletrą, ten sam rynsztok pod podłogą jednej 
z cel, którym Się wszelkie nieczystości nocne i kuchenne do 
uliey Tumskićj odprowadzają, to same wreszcie kilkupiętrowe, wy- 
sokiemi budynkami otoczone, kloakami opatrzone podwórze, ną 
którćm biedny więzień w dozwolonych godzinach świeżego po
wietrza ma używać, jak było, tak jest i dzisiaj. Nie dziw, że 
z takiego miejsca tyfus nie ustępuje, owszem coraz się więcej 
zagnieżdża, a więźniowie ztąd na wolność z zarodkiem choroby 
wypuszczeni, krzewią ją po powiecie.

Aby mnie o stawianie twierdzeń bez podstawy nie posą
dzano, Lilka przytaczam fal tów.

Przed pół rokiem może schwytano złodzieja na uczynku, 
a po wymierzeniu mu kary, oddano zbitego i pokaleczonego 
w ręeo sądu. Kradzież nie była wielkićj wagi, człowiek posia
dający dom i kilka morgów roli, odpowiedzialny, puszcza go więc 
sąd poj kilkudniowem więzieniu tymczasowo na wolność. Za
ledwie uwolniony przybył do domu zasłabł, a po tygodniu żyć 
przestał. Przypuszczenie, że śmierć była skutkiem odniesio
nych przy kr&tcieży razów, spowodowało tutejszy sąd wysłania 
komisyi celem zrobieni» ebdukcyi, która jako przyczynę jodyną 
śmierci tyfus a nie pobicie wykazała. Żona zmarłego również 
na tyfus zapadła, lubo się do innego dsmn przeniosła, do któ
rego zarazę wniosła tak, że w Jeziorzanach kilka tćj choroby 
było przypadków.

Smarzyński, z tutejszego więzienia uwolniony, przychodzi 
do Śitiątnik i tu go choroba, którćj z&rodki z sobą z więzienia 
wyniósł o łoże powala i czy w samych Świątnikach chorobą ido 
innych domów przeszła, nie wiem, to przecież pewna, że w Dem- 
błowie, wsi z Świątnikami graniczącej, tyfus panuje.

Dyreltor sądu chcąc złemu zapobiedz, kazał wszystkie 
cele wyskrobać, wybielić. Otóż i mularz tą pracą zatrudniony, 
uległ chorobie.

Dziwna, że próez dozórcy Gorkiego nikt, o ile wiem, w za
budowaniach sądowych z tych, których choroba dotknęła nie 
umarł

Wystawienie nowego więzienia, o którćm od kilku lat mówią, 
uprzątnięcie kloak, to jedyny sposób wykorzenienia choroby, 
która się i da seminaryum duchownego przedarła, tak że klery
ków rozpuszczone.

Rzadkie miasto, któreby jak nasze w tak zdrowem leżało 
położeniu. Dla czegóż przecie ostatnia cholera tak liczny ha
racz w s brać mogła,-dla etegeż tyle-cfiiar obecny tyfus pochła
nia? Zagadkę rozwiąie kto się Grzybowem i nad Zrawą przej
dzie, kto na ciasne podwórza zajrzy, lub też gnojowniom i klo
akom, wązltą tylko nie brukowaną uliezką, od kościoła po Fran
ciszkańskiego przedzielonym, przypatrzy. Wyziewy, jakiemi 
w tych miejscach oddychać będzie zmmzon, przekonają go, że 
i w najzdrowszem położeniu, siedzibę zaraźliwym chorobom przy
sposobić można. Czyja tego złego wina, nie wiem, sądzę, że nie 
szan. magistratu. Przekonany bowiem jestem, że kiedy na fe
styny i uczty w rozmaitych czasach i przy rozmaitych okoli
cznościach setki talarów poświęcił, ztpewneby na wybrukowa
nie rynsztoków, wyczyszczenie Zrawy itp. wyznaczył fundusz 
odpowiedni, a to tćm więcćj, że tu chsdzi o zdrowie eałego mia
sta i okolicy.

Z rozbitćj szajki komunistów, o czćm wam w jednym 
z referatów pisałem, miano Lukoms ą do Koronowa odstawić. 
W wigilią wymarszu, zgłaiza się de sądu piśmiennie Jabłkie- 
wicz z prośbą, aby mu wolno było narzeczonćj w czasie tran
sportu towarzyszyć. Pomimo odmownćj odpowiedzi, szedł na 
nią w pewnam oddalenia. W Bydgoszczy zdybał go dozórca na 
uczynku, jak coś przez kraty więzienia narzeczonćj podawał, 
przytrzymał go, a przy odbytej rewizyi znaleziono u niego złoty 
zegarek, który/ jak twierdził, za 48 tal. kupił, elegancką cygar
niczkę w Szczecinie nabytą i pugilares na węgierskim ofiserze 
zdobyty. Tymczasem pokazało się, że zegarek jest własnością 
jednego z tutejszych obywateli który mu wraz z łańcuszkiem 
skradziono; to też może i resz.ta znalezionych przy nim przed
miotów, z Gniezna a nie z Szczecina lub dalekich Węgier 
pochodzą.

Manewr dziesięciodniowy całego 49 pułku piechoty, z któ- 
rego 2 bataliony w naszetn mieście stoją załogą, miał się w tym 
tygodniu rozpocząć. Batalion drugi już był z Inowrocławia po 
dwudniowym marszu stanął na noc w Trzemeszn^, już i kwa
termistrze kwatery po wsiach, tuż pod miastem położonych, dla 
niego zamówili, kiedy 7 bm. telegrafem nadszedł rozkaz, że ma
newr się nie odbędzie, a batalion drugi do Inowrocławia wrócić 
ma. Powody odwołania chyba sferom wojskowym znane.

Orf Kedakeyi.
Na wydawniotwo dzieł dla lada złożyli w Redakeyl:

Pp Chełkowski z Starogrodu tal. 5. — Adolf Koczorowski tal. 5. 
—- E. P. z Wrześni tal. 10. Z przeniesienia tal. 293 sgr 20. 
Ogółem wpłynęło dotąd 313 tal. zO sgr.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
*— Homera Odyssejs. Przekładał z greckiego Antoni 

Bronikowski. Tem I i II. Ostrów w komisie księgarni J. Prie- 
batscha. Na zbytek przekładów w ogóle a dobrych w szczególe 
autorów starożytnych łacińskich a mianowicie greckich nie mamy 
się za ewne powodu uskarżać. Pomijając bowiem dawniejsze 
w tym względzie prace Fr S. Dmoch wskiego, które tćm grze
szyły, iż nie były przekładami z oryginałów, lecz przekładami 
z przekładów francuskich, wzięto się dopiero w fstatnich dzie
siątkach lat do prac teg ; rodzaju Przyczyną tego główną był 
od lat t ilkudziesiąt brak ogniska, jakiem jest uniwers tet, któ
ryby był pielęgnował nauki starożytne, które tak znakomity wy
warły niegdyś wpływ na całe ukształcenie tak języka polskiego 
jak i uarodu. Na polu tem prac naukowych przodują tbecnie 
niezawodnie Wielkopolanie, którzy dla bliskości uniwersytetów 
niemieckich, gdiie nauki starożytne od dawna kwitną, najwięcćj 
mieli sposobności do poświ-cania się im, dla czego tćż oni głó
wnie zajmują katediy języków starożytnych tak w Warszawie 
przy .Szkole Głównej jak w Krakowie i Lwowie przy uniwersy
tecie'; z Wielkopolan znów najzaszczytuiejsze miejsce zajmuje 
niezawodnie pan dr. Autoni Bronikowski, profesor przy gimna
zyum ostrowskićm, który, oddając się głównie przekładom auto
rów greckich, znaczną już ich liczbę drukiem ogłosił, a świe'zO 
wzmiankowaną na wstępie Odysseę. Żałować nam tylko przy
chodzi, że brak zasobów, brak w teraźniejszych czasach Mecena
sów nie dozwala uczonemu mężowi ogłaszać wszystkich na tem 
polu prac swoich; żałować zaś tego tem bardzićj potrzeba, iż ję
zyk tych przekładów, zaprawny widoeznie na wzorach naszych 
Kochanowskich i Skargach, odznaczając się. jędrnością i dobitno
ścią, nie tylko wiernie oddaje myśl i ducha oryginału ale i formą 
zdaje się do nich się zbliżać. Wi je też z nich jakaś woń staroży
tności. Życzymy serdecznie a szczerze niespracowanemu i uczo
nemu mężowi, aby pomyślniejsze okoliczności czasowe dozwoliły 
wkrótce, iżby cały zasób prac swoich mógł drukiem ogłosić.

Praybyli do Poznania dnia 15 llpoa.
BAZAIK Gcrtach z Wrocławia, Kierska z Podstolic, Sczaniecki 

'zLaszczyna, Radoński z Kociałkowęjgórki, Potocki z Ilędlewa, 
Taczanowski zSławoszewa, Uurugz Matpina, lir Kwilecki z Go
sławic, Gólcz, Twardowska, pani Ilirszmann i Rewoliń-,ki 
z Król. Polskiego, Potworowski z Wrześni, Korytkowski 
z Egiptu.



HOTEL DU NORD. Lipowiki z Wojciechowa, Mleoharzyńiki 
z żoną z Głuchowa, Kiedrzyfiskl x Modllszewka.

POD CZARNYM ORŁEM., Molinek z Zielenicy, Jasińska z Mi 
charoiy, Sulikówski z Biernatek, paai Kronheim z Kurnika, 
Gniatezyńska z Kostrzyna, Arnd z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Melińikl z Sarbinowa, Ja- 
raćzewski' z Lipna, Pofiińska z Malezewa,' Pagowska z córką 
z Kurnatowie, Kucha z Elbląga, Held z Miłosławia, Runge 
a Beriifia.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Müller z familią z Ruszkowa, 
Valter z Berlina, Werninghaus z Hagen, Herinandey z Amster
damu, Żychlińska z Pierska, hr. Czaszki z Poledna, Btoeiszewski 
z żoną z Sobiesiernia, Wirth z L opisana, Grabowska z Grylewa, Glase? z Środy.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Panie Witzleben z Berlina, Gró- 
ger z synem z Legnicy, Lange z Szczecina, Leopold z Wro
cławia, Plasterek z Grodziska, Weil i Nezemann z Leszną, dr. 
Sulync z Berlina, Russak z Kościana, Męciszewikl z Gniezna.
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224 988 1142 1217 1972 1988 2231 2366 3051 3251 3316 8390
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 15 lipca. Wyrok król trybunału berliń

skiego z dnia 31 maja 1867 r. postanawia: „Kupiec każdy obo
wiązany jest ustanawiać rokrocznie bilans, przyczóm jednakie 
nie potrzebuje stosować się do roku kalendarzowego lecz do 
czasu poprzednich bilansów.“

• i r ' -------.)'!-) mw. i': • "y n <>-• '■< ’
Gdańsk, 13 lipce. Powietrze chłodne i dżdżyste. Wiatr 

zachodni.
W Anglii transakeye zbożowe Spokojne, bo od dziesięciu 

dni mają nf.dzwycsaj piękną pogodę, zboże ekwitz a ziarno 
w najpomyślniejszych warunkach nalewa zię'i formuje. Dla tego 
też pomimo nader szczupł. ch dowozów pszenicy krajowej xe- 
szłotygodniowe ceny tego towaru utrzymały się wprawdzie do: 
brze na wszystkich targach, lec« bynajmniéj zię nia wzmo
cniły, Pszenica zagraniczna, pochodząca z portów Bałtyku, 
miała dobry odbyt po najwyższych cenach zeszłego tygodnia, 
żądano i w niektórych sprzedażach nawet osiągano małe pod- 
wyższenie; lecz pszenica rosyjska była nieco tańsza. Jęczmień 
o pół szylinga droższy. Owies po niezmiennych cenach zeszłego 
tygodnia dobry ma odbyt.

W Francyi połndniowój rezultat dotychczasowych zbiorów 
nie jest zadowalniający i także’ w ezęśćci środkowej, nadzieje 
na obfity plan znacznie się zmniejszyły.' ' Dla tege pokup w tym 
tygodniu był ożywiony a ceny pszeniey na wszystkich niemal 
placach o 55 do 35 cent, na 100 kilog. się podhiosły. Mąka 
żądana i droższa. Żyto stare, bardzo rzadkie i znajdowało 
kupców po cenach zeszłotygodniowych. Ceny owca nieco się 
wzmocniły.

Na naszym placu pomimo słabego pekupu zessło- 
tygodniowe ceny przenicy utrzymały się bez zmiany, a za to
war wyborowy biały i szklisty z wyższą Wagą osiągano w pier
wszych dniach małe podwyższenie, W końcu tygodnia ceny je
dnakowoż słabły. Zapasy sspichrzowe1 w tym roku bardzo małe, 
z Królestwa niewiele lub nie prawie nie przybywa, właściciele 
nie spieszą zatóm bardzo ze sprzedażą zboża na placu się zaajdn- 
jąeego. Żyto mało ofiarowane, w sprzedały miejsoowój było 15 
do 20 gnid, na łaszćie droższe niż w zeszłym tygodniu.

W ciągu ostatniego tygodnia sprżedanb w ogóle ssefii 
pszenicy 60000, żyta 6000, jęczmienia >00, grochu 300, 
owsa 300. n

Płacono za szefel berliński 85 fant, celnych:
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roślami. Krzaki chmielowe są oddalone od siebie przecięciowe 
na 5 stóp w kwadracie; użyto zaś tyczek sosnowych 25 stóp wy
sokich a nie wyższych, które starą!, nie są oskrehane W kan
tonie Soleturn urządzono chmielnik za pomocą drutu, przy któ
rym druty idą najpierw ukośnie ku górze a następnie poziomo 
się rozchodzą. Przyszłość pekaże, czy próba się uda i ozy znaj
dzie rozpowszechnienie.

— * Norymberga, 9 lipca. Wiadomości o stanie chmiel
ników. tutejszych nie są dziś tak świetne, jak to było dawaiój 
a mianowicie minionego tygodnia. Zimne noce lipca nie tylko 
wstrzy mały wzrost chmielu, lecz moie nawet mniój lub więcój 
zaszkodziły k«yiciu. Zgadzają się w tim nadeszło tu dzisiaj wia
domości a w niektórych bawarskich i innych obwodach produk
cyjnych skarżą się od dni kilku na powietrze chłodne wstrzymu
jące wprost rośliny, co w obecnym mianowicie czasie kwit
nienia nader szkodliwie oddziaływać może. Z żadnego jadnakśe 
kraju, gdzie chmiel uprawiają, tak niekorzystne nie nadchodią 
wiadomości jak z Anglii Mgły i zimną miały tam mianowicie 
na mokrych gruntach znaczne poczynić szkody a niektóro zakłady 
zupełnie nawet w niwecz obrócić. Sprzedaż towaru z 1366 r. 
ani się nie zmieniła przez to ani ożywiła.

Pszenicy jasnej 
„ szklistéj 

pstrój
ordynaryjnój

Żyta 
Jęczmienia 
Grochu
Owsa

3 18 
3 23 
3 10 8 
3 5 — 
2(8 
1 20 —
8-------
1 8 —

4 do 
4 ..

UÜ."rr. .co
3 23 4
4 -------
3 13 4 
3 —10 
8 23 3
1 25 -
2 5- 
1 10 —

Kursa zamian: Londyn 6.23’/,. Amsterdam 143%. Ham
burg 151. Warszawa 83%.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Wykaz autentyczny 1500 aaygnaoyt idalalewych 
wraz z przyp*dłemi na nie wygranemi, wylosowanych w obee 
dwóch ces. król, netaryusków w dniu 1 lipca 1867 w trzydziestym 
siódmóm losowaniu puszczonej w obieg przez cez. król, uprzywil. 
instytut kredytowy dla przemysłu i handlu pożyczki premiowej 
42 milionów guldenów waluty austryackiśj.

J&Błggiii, lililí ni ’i—r—

Nabożeństwo żałobne za du
szę śp. Walentego Połeiyćikiego 
odbędzie się w rocznicę śmierci 
dnia 19 bm. w kościele śleiińekim 
o godzinie 9. [4294]

400 
1,090 

88 fl. 2 0.000 
80 „ 400

_ 'Na wszyst
kie iuni! w wycią
gniętych seryash 
objęte a tu szcze
gółowo nie wy
mienione asygna- 

cye udziałowe 
pada wygrana fl
160 wal austr.

Wypłat* wygranych ma miejsce w sześć miesięcy po ciągnieniu 
w kasie głównij ces. król, uprzyw. zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu.
Wykaz aeryi

wylosowanych w pierwszych 34 ciągnieniach nie zapłaconych 
jeszcze losów z prawem pierwszeństwa.

1 4 9 23 40 41 59 69 70 71 73 87 88 90 100 101 137 142 
161 173 187 202 209 211 219 247 249 262 281 290 308 315 339
343 363 370 395 402 405 406 430 443 449 458 460 474 498 499
508 514 528 532 556 606 628 631 632 637 6G3 688 691 695 701
702 703 718 744 771 785 739 791 799 811 814 816 822 831 835
856 850 877 881 884 885 887 912 914 922 923 932 934 952 953
955 968 971 972 975 976 993 1000 1002 1003 1009 1019 1023 
1034 1038 1074 1083 1085 1083 1091 1094 1101 1102 1104 1113
1121 1133 1154 1176 1 i 78 1195 1196 1210 1233 1235 1241 1286
1318 1323 1341 1349 1351 1362 1378 1388 1389 1394 1406 1428
1429 I486 144S 1463 1468 1477 1481 1485 1494 1501 1505 1528
1529 1537 1539 1541 1545 1546 1552 1564 1588 1584 1593 1606
1622 1630 1636 1648 1658 1665 1671 1672 1673 1675 1683 1689
1694 1704 1736 1753 1779 1781 1793 1801 1805 1809 1816 1821
1823 1830 1832 1833 1849 1855 1S60 1863 1870 1879 1886 1870
1879 1886 1900 1903 1912 1926 1934 1938 1939 1913 1969 1980
1983 1998 2003 2007 2010 2037 2051 2054 2078 2118 2123 2155
2172 2173 2180 2216 2220 2244 2254 2261 2262'2272 2277 2280 
2298 2305 2316 2361 2413 244S 2457 2461 2480 2485 2501 2503
2511 2514 2538 2582 2558 2603 2606 2603 2617 2C32 2644 2649
2666 2685 2699 2711 2712 2724 2791 2819 2830 2861 2869 2373
2874 2884 2899 2923 2940 2959 2960 2970 2979 2934 3993 3014
3046 3060 3063 3087 3101 3102 3104 3105 3107 3115 3131 3146
3152 3153 3168 3169 3173 3175 3177 3189 3198 3227 3247 3254
3255 3263 3269 3307 3312 3821 3324 3325 3356 3412 3430 3438
3439 3456 3512 3513 3516 3517 3530 3537 3544 3547 3550 8561
3590 3598 3653 3661 3670 3676 3679 3692 3745 3748 3758 3760
3774 3804 3872 3883 3911 3913 3918 3945 3948 3961 3989 4017
4029 4038 4049 4053 4075 4085 4090 4098 4107 4171 4173 4182 
4183 4193 4200.

Najbliiswc ciągnienie dnia 1 października 1367.

— * Chmiel. Z kantonu berneńskiego, 6 lipea. 
O stanie tntejzzyck chmielników donetzą, iż w ogóle bardzo zą 
piękne, welne dotąd ed robactwa, lecz że opóźniły zię trochę we 
wzroście swym w skutek ciągłego mokrego powietrza. Uprawa 
chmielu w tutejszych kantonach znajduje zię jeszcze w powicia, 
gdyś dopiero od 3—4 lat zajęto się jogo uprawą, ula czego z-.- 
kłady te uważają zię raezój za stacye próby, na których licznych 
doświadczeń doczekać się będzie można. Więkiza część tatoj- 
szych chmielników jest rajolowana, wszakże czyniono już próby 
a uprawą za pomoeą pługów, gdzie grunt spulchniono n* 20—82 
cali. Dało się to uskutecznić, ponieważ órka odbywa zię tu wiil- 
kiemi pługami, które et tery ciągną woły. Robioao tu próby 
osobne a sadze Jem flanc mających już korzenie i osobno z lato-

I Nabożeństwo żałebne za duszę śp.
” odęPaullny Danysz odbędzie zię w środę 

dnia 17 bm. o godzinie S z r«na W 
kościele Śgo Wojciecha. [4308}

Dzisiaj rafio o 6’/, godzinie umarł 
kochany nasz Wllly, mając 8 miesięcy 
i 9 dni. Wszystkim krewriym, przyja- 
ciolem i znajomym udzielamy niniej- 
sróm smutnej tój órizdomości w miejtee 
osobnego uwiadomienia. [4804]

Pozna , 13 lipca 1867.
Dr. F. Lelamanii,

Bllnna a Hyliusów Lohmann.

W inseraeie p. OflerSkiegd zamieszczonym 
w numerze 159 pisma naszego, nie edcisłazię 
dokładnie firma. Zamiast Stanisław fierzki 
czytać należy Sts»zil«łt»wv Ofłeraki.

Poznań, dnia 15 lipca 1867.
Ekspedycya Dziennika.

^jstjeiKssetiei jo jstsscjcsisoocjoo, 
Szanownych wyborców po- M

S wiatu Szamotulskiego 
2 wzywam celem porozumienia 
$ się w sprawie wyborów 

do parlamentu Związku pół- C 
nocno-niemieckiego na dzień Q > 
22 lipca rb. o godzinie lOtej $ 
rano do Szamotuł w Giełdzie. Q 

ij" Z polecenia komitetu central, g 
$ [4292], Bogusław Łubieński, j] 1 
«CjeQS(X-SKSKX/C3;3E3£jeł)C3CJ3tX3t)S2t ”

Odwołując się do polecenia 
komitetu wyborczego w Po
znaniu, z dn. 11 bm. w spra
wie nadchodzących wyborów 
do parlamentu Rzeszy półno- 
cno-niemieckiej, zapraszam wy
borców pwtu Wrzesińskie
go na dzień 24 bm. na go- ■

$ dzinę 10tą przed południem,

8
 do hotelu Paprzyckiego w 
Wrześni, celem porozumie
nia się względem ważnych i 

& koniecznych przedwstępnych
w czynności. [4299].

Edward Paniński.

— * Weis«». Wrocław, 12 lipca. Przy ti wającćj do 
tąd niechęci do zawierania interesów w tym artykule obrót jego 
i w minionym także tygodniu był mały, doszedłszy do około 350 
cent. Większą część, składającą się z lekkićj węgierskićj jedno- 
strzyśńej po cenie 60 i kilku talarów i z polskiej średnińj po ce
nie 70 i kilku talarów nabyli fabrykanci z Lttbeu, Spremberga 
i Sommerfeldu, podczas kiedy zresztą sprzedano jeszcze partyą 
«śląskiej z padłych owiec po cenie blisko de 80 tal. dochodzą
cej i na rachunek francuski partyą cieńkićj szląskiej jednostrzy- 
łnćj po cenie dochodzącej do ICO tal. Ceny utrzymały się 
a usposobienie stanowczo pomyślne nie zmieniło się. Nowe do
wozy dochodzą do mniój więcej 2000 cent.
SSWS?3£SSSa!SaS8HE®B2S®®SSffiaa8gg®Saa88Si®SS^BO

Dauiesienia giełdowe.
poxzs«ańalz», 15 lipca.

Poisn. nowe listy zast. 4% 88% iąd. — Pean.' listy 
rent 89% płacono. — Pozn. akcye banku p:ow. — Żądano. — 
Poza. 5% oOłig. prow.—płac. Pozn. 5°/e Oblig.,pow. — iąd.— 
Pozn. 5% obli/. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Śzub. 4’/,% oblig. pow. — pł. — Bank, polak. 83*', 
tal. płac.

Z y to na lipiec 48, na lipiec-sierpień 55’|„ na sierpień- 
wrzęs. 53% na wrzea.-paźdz. 51%, na jesień 51% paśd.-list 49% 
tal. plac.

Okowita: (z beczką); wyp. 3008 kwart; na lipiec 19*|, 
na sierp. 19%, na wrzes. 19*/,, na paźdz. 13%,'na listop. 16%, 
na grudz. 16% tal. płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Fszenicy"pięknej azóiTTTgarn. ....... ....... '
średniej

„ pośled. „ ................. .
Zyta ciężkiego „ ........................

„ lżejszego ...............................
Jęczmienia dużego „ ........... ............
" „ drobn. „ ........................
Owsa ...............................
Grochu do goto w. „ ...... ..................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowogi „ ........................ .
Rzepiku tatowego . „ ........................
Tatarki ... „ .........................
Perek ..... „ ........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy. „ . . ...............................
Oleju, „ . . . ......................... ....
Okowity (beczka ¡00 kw.) 80*/, TraL

dnia 11 lipca .............
dnia 11 „ .............

ddlełdu berlińska, 13 lipea.
Na giełdzie zapanowała dzisiaj zupełna stagnacja tak że 

w interesach nie objawiał się żaden wybitny charakter; obrót 
nym tylktf

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*///,) 97% Pic 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn. Obi. pztwa (3%) >4«/' 
płacon. Poi. pstwa prem. z r. 1855 <S’/,“|,) 113% płac.

Ust. sastsw.: Zach-prusk. (>’/,%) 76’/, żądn., dto(4«/\ 
84% płac., dto (4%%) 9ł% pł. Poza, nowe (4%) 88% żądane 
Usty ront. Pe-n. (4’,) 90 plac. Pruzk. (4%) 90% płac.

Walory Bagranlcsno: Austr. metal. (5%) 47% pł. Pej, 
naród. (5*,) S6% płaesno. Losy z roku 1854 (4%) 63 iądaa0 
Losy kred z r. !85S 67% pł. Loży z r. 1860 (5%) 72% płacono' 
Losy z r 1S64 (4%) 41% płac. Poi. w zrebr. z roku 1864 (5*/oi 
62'/, płac. Rosyjsk. polyez. prem. z roku 1864 (5%) 97'/, płacn, 
Rosyjsk -polsk- obi. skarb. (4%) 64% płac. Pelsk. certif Lit. A 
po 300 złp. (5*,) 91% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
żądano Polskie listy poi. 3 em. w rz. (4*/,) 59 płacon. Włosk 

M)% płacn. Amer. poi. (6%) 78% płacon. Akoys 
kolei solas. Kol. mind. 142% żądn. Gal.-Kar.-Lndwik. 89 płacn, 
Austr. franc. 125%—6 płc. Warsz.-wied. 60 śądan. Banki ltd 
Austr. cred, ą ob. 75'/,—*/, pł. Fozn. prow. 99% żądań. Szlątfc 
stów. bank. (4%) 113", żadn. Certyf. hipoL Hübnera (4%*j 
1"1 płae. Hansem. (4%•,) 96 żądań. Henckel Í4%%) - pła? 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4%*,) 100’/, żąd. Meining. (*'/«•',)
38 ¿&d&no.

Kora gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113% płac., ldr 
111’ , płac., suweryny 6. 23% ple., nap. 5. 121', płac., półimper', 
5. 16% pt, doli 1. 12% płacu. Zagraniczne bank. 99% płaci n 
Austr.-bankn. 80%-% pł. Rozk. bankn. 83%-4% pł. — Dyskoi 1.
bankowe 4.

Pszenica 2100 tuut. w miejscu 78—93 tal., 2000 funt 
na bież. mies. 83- 82%, lipiee-sierp. 77%—77, sierpień-wrzes ¡ 
71*/,, wrzes.-paid. 69'/,—%—% tal. płac. Żyto: 2000 funt, w 
miejscu 63%—63% tal. płc, na bież. mies. 62'/,—61*,-62' I 
lip.sierp. 55'/,- %, wrzes.-paździer. 53%—53, paźdz.-listop. 52% 
— 51% tal. płac Jęczmień: 1750 fu t w miejscu 43—51 tal, 
Owies: 1200 funt w miejscu 30%—3ł7, tal., galicyjski 30'/,—' 
31, czeski 33—'/, tal. płac., na bieżący mies. 317,, lipiee-sierp. 
297,-29 płc., sierp, wrzes. 27', żąd. 27 płac, wrzes.-paź. 26'/. 
paźdz.-list. 26 tal. iąd. Groch: 2250 funt, do otowania i na 
paszę 55—65 tal. Rzepik zimowy: 80—SI tal płac Oléj 
rzepiowy: 100 funt, w miejsca bez beczki 11*/, tal. żąd., na 
bież, miesiąc 11% pł., lip-sierp, i sierp-wrzes. 11% tal., wrze«., 
paźdz. 11%—”/,,—% płac, paźdz.-listop. 11’/, tal., listop.-grudz, 
ll11/,,—tal. płacn. Oléj lniany: w miejscu 137, tal, 
żąd. Ok e wita: 8000«, Trał. » miejscu bez beczki 20’/,—'/, tal, 
płac., na bież. mies, i lip.-sierti 20'% żądano., 20 pł., sierpień- 
wrzes. 20'/,,—20 płac. ' ,, żądano, wrz.-pai 19%—%—% płt 
pąńdz.-lisŁ 17%,-*, płac, i iąd %, tal. płac.

(«leída wraelanzka, 13 lipca.
Żyto 2000 funt ceny trochę słabsze; na lip. 61’/,—’/ 

płc., lip.sierp. 56'/,—55*/,—56, sierp.-wrzes. 52'/,, wrzes-prźdz, 
51— 50%— %płe i żąd, paźdz.-listopad 48 tal. płc. Pszenic : 
81 płc. Jęczmień na lip. 54 tal. /ąd. Owies na lipiec 471 
tal. żąd. Rzep na lip. 95 tal. płc. Oléj rzepiowy, gpo- 
kejnie; w miejscu 11'/, Ul. żąd., > a I piec, lip-sierp. i sierp.- 
wrzesień ll'/„ wrzesi ń paźdz. 117,, paźdz.-listopad 11',,,, listop. 
grudzi 11% tal. żąd. Okowita: bez handlu; w miejscu 
20'% tal. płacono 20'/, I-1 żąd., na lip. i lip.-sierpii ń 19'%, 
płacono, sierp.-wrzes. 19’ „ iąd, wrzesień-październik 18’/, 
płae. 18% żąd., paźdz ernik-liatop. 16% żąd., llstopad-grudzień 
16'% tal. płc.

28

27
1(

Lubin, bez obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 sr.
niebios. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred. peśle 1.
sgr. sgr. sgr

Pszenica biała 101—1 OS 97 93—95)
„ żółta

Żyto szląskie
„ obee

98-104 96 92-941 „
84-8S 
81 82

83
79

81—82( ’ 
73-75%

Jęczmień i 8-61 57 64-55¡ C
Owies 39—40 38 35—371 •"
Groch 70—74 68 64—66)
Rzepik zimnowy 194 188 182.

Cłlełiia 12 lipca.
Listy zasUw. IG© rubL 79'/, płac. — Oblig. skarb, (r«. !;X) 

74’', płacono. — Akcje kolei ielaz. warszaw.-wisd. — płac. — 
Akeye kelei że', waraz.-byd. 56*/, żąd — Nowa poż. ros z r,
1394 prem 
59 żądano.

(5 •/*) 115 plac. — Listy llkw. (4%) 58’/, pla

nadzwyczaj był maty a kurza niezztcznyi tylko uległy zmianom.

Berlin, 14 lipca. Kursa dslsle|sse>o obrotu prywatne-

i(e. Bez »brotu. Ansti yackio akcye kred 75% żąd. 75 płc., 
ozy z roku 1860 71 iąd., pożyczka włoska 50'/, płc, amerykań

ska 78'% płacono i iąd., gi lic. 80'/, płc. i żąd.

Celem porozumienia się wzglę- 
dem wyborów do parła- $ 
mentu północno-niemieckie- 
go, a mianowicie:
1. celem ukonstytuowania ko

mitetu powiatowego i dal
szych organów, potrzebnych 
do objaśnienia opinii wy
borców,

2. wyboru delegowanego na 
zjazd w Poznaniu odbyć się 
mający,

upraszam wszystkich wybor
ców pwtu Pleszewskiego, któ
rych sprawy pplskie obchodzą, 
by w czwartek 18 lipea rb. o 
godzinie 2ój po południu w ho
telu p. Waliszewskiego w Ple
szewie jak najliczniej zgroma
dzić się zechcieli.
[«Ol], Z polecenia

SŁ Sczaniecki.

PoMziikuJe się od każdego czasu n;io- 
dój lub starszej skromnego wychowania (i 
wymagań) osoby, Pełki, zdolnój udzielać dwom 
małym panienkom początków nauki prócz 
w ojczystym w niemieckim i francuskim ję
zyku oraz (początków) muzyki. Obejście 
znajdiie prawdziwie familijne. Zgłosić się 
można pod adresem S. D. Kępno poste re
stante. [«302]

Czytelnie ludowe
składające się z 20 doborowych książę- za 
5 tal, z 40 książek za 1'/ tal. ma w zapa
sie księgarnia T. SzsłecoekleK»

w Bydgoszczy.
Dzieła wszystkie oprawne — spi»y na żą

danie się nadsyła. [4273.]

Pragskich butów
wszelkich gatunków dostać można u

A. A polani »,
[4Ï05] Wodna ul. 6.

Hxą<l
lepase św

żonaty, zaopatrzony w ,naj‘ 
wiadectwa i z najlepszą rekomenda-

siShßs; ¡Él i

W czwartek d. 18 bm. od
będzie się przedwstępne zebra
nie w celu naradzenia się nad 
oborem deputowanego na £ 
sejm Związku półn.-niem. we 
Wolsztynie w hotelu Boka 
o godz. lOej zrana, na które 
katol. obiorców pwtu Babi- g 
mostskiego niniejszóm zapra
szam. Z polecenia

[4300]. Mrowiński.
1 1 . -lóffciJ 1 -ĘS'i

Wzywam niniajszóia Pana R . . . . 8 • .
................... , byłego referendarza sądowego,
aby dług swój honorowy (ziedm talarów) 
przed trzrnastu laty u mnie zaciągnięty, a 
prtez aiebó listownie uznany, nareszcie 
zapłacił. < Gerstd,

[4308] zzewc męski w Berlinie
Dorotbeenztr. No. 67.

Uidolniony fotograf i retu- 
»«cr, mówiący po polsku, jest potrze
bny od dnia 10 sierpnia w zakładzie 
P. F. Wolskiego w Kaliziu. [4298]

Une Suizzeise desire se placer auprès de 
petits enfants. S’adresser T. T. D»rdo 
près de Wsre»elt«ia. [4291]

W kamienicach Kleemanna na nlicy Szy
perskiej liczby 20 i 21 de wynajęcia są nie
które większe pomieszkania na parterze i na 
pierwszem piętrze od 1 października r b, 
niemniój gpichlerzo na ulicy Szyperskiej pod 
No. 19 i remizy w nieruchomości na placu 
Sapieżyńskim No. 5/6. Bliższą wiadomość 
zdzielą bióro radzey spraw. Tsehnsohke 
po południu między 2 a 3 godziną [4/5SJ.

Biuro budownicze,
Berlin, Melchierstr. 1,

plany każdego rodzaju, zarysy kosztów, kie
runek budowy za tanióm wynagrodzeniem

[4296]

Bilard w dobrym sianie .raz z przy- 
□ależytośęiami jest do sprzedan a Bliższa 
wiad. w handlu K. Frankiewicza w Bazarze.

___ __________________[4306]__________
Prnsbip 7, do'%, rozsyła 8. Baach
rlUońlC l-Joj Berliu Getraudtenstr. 4. 

[4208],

Piece szmelcowe
wszelkich gatunków (lepsze od 
szczecińskich) poleca za najtańsze 
ceny, mając dużo w zapasie

Schttck,
[4176], zulatrz jgnrnearslal

w Kościanie.

Losy kroi, pruskiej loteryi 
rządowej

da uadohodząeńj drngléj klasy 
dula 0 sierpniu 

dla novo wstępnjąeycb graesy
V, 7, '/, '%

za 36% tal., 18’% Ul., 97, tal, 4% tal.,
%» 1 <> '/«

2'% tal., 1% tal., 20 Sir
sprzedaje i rozsyła, wisystko na druko
wanych asygnaoyaeh udziałowych za za
liczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy

handel papierów krajowych 
Jf. Jtayera, Szczecin.

NB. Wielkie wygrane, które ponownie 
padły do debitu mego, ogłosiłem przy 1 kla
sie téj loteryi. [4216]

Główny skład obić 
NATANA CHARIGA

poleca najliczniejszy ich wybór w najnowszym guście po bardzo tanich cenach. Obicia 
są doświadczonym przeciw wilgotnym ścianom środkiem.

Próby na zewnątrz posyłają się franco Strzał i ozdób do rolosów i firanek jako 
tóż tewarów z porcelany, ze szklą z nowego srebra i lakiei cwanych ma zawsze bogaty

Rynek 
9»

Siyiiek
»Ö

zapas
Rynek OO. Natan Charig. Rynek 90.

[4293]

Odebraliśmy co dopiero bogaty wybór
franeuzklcli konfitur.

Równocześnie polecamy boga y nasz skład 
ezebolad, płernlkótw we wszystkich 
gatunkach, angielskich bloxkupeikón'

ltd- Bracia Miethe,
[4307J z Poczdamu.

Pcnań, Sąpłeijński plac No. 1.

cyą, iyezy sobie przyjąć obowiązek w Księ
stwie lub w Królestwie zaraz lub od Stego 
Michała. Listy uprasza się na adres 9Ba-
nnrklewioną w Tornnln. [4274]

Dobra w Salicyl
o godzinę drogi oddalone od stacyi kolei że
laznej, obejmujące około 5000 morgów ma- 
gdeb. przyczóm 2250 m. lasu 60 - 80 letnie
go, 1500 morgów gr.ntu (ziemia pszenna) 
1000 m. trójsiecznych łąk i 950 m. past
wiska, mające bud; nki wszystkie przepyszne 
i murowane, wielką gorzelnią itd., 150 sztuk 
bydła rogatego, 1000 sztuk wysoko cienkich 
owiec, 60 koni (stadninę), taksa 220,000 gul
denów wal austr. jestem upoważniony sprze
dać za 250,000 flor. Z powodu churoby 
właściciela. Zaliczka najmniej 50,000 tal. 
Korespondencja także w jęąrku polskim.

Wrdynand Wcyl,
[4245] Nicolaistadtgarben No. 6a Wrocław.

Krów

x ięgu nadnotc- JftffBffiW..
oklego sprowadzę w czwartek dnia 18 b.m. 
pociąg, popołudniowym do Keilera Hotelu 
[4295j J. lAlahaw.

{Polecenie hotelu.
Przejąwszy na własny mój rachunek H. Seliwar»««*’» hotel ,,|>od blst- 

lyzas łabędziem** (zum weissau Schw&a), polecam takowy łaskiwemu uwzględnie
niu szanownej podróżującej publiczności. [4247).

Ostre w o, w lipcu 1867 Uniżmy

Leon Lange, właściciel liotełu.

Żniwiarki z odkładnią 
M. Cormigli w Chicago, Ameryka, złoty medal ^na pa- 

ryzkićj wystawie 1867 r;
Żniwiarki, składanie w snopkach przez je

dnego człowieka
Pieksley Sims i Sp. Lcigh.

Zamówienia przyjmują celem
natychmiastowego wykonaliia

Maurycy i Józef Friedliiiulcr,
[4297], Wrocław, 13, Schwcidnitzer Stadtgrahen.

Rzecz dotąd nieznana! Tftti
Najnowsza i najpewniejsza metoda 

pozbjoiz się cierpień nagniotkowych*) bez bólu, flakonik po
15 sgr. wraz z przepisem użycia. [3901].

*) Dotąd jest ona tajemnicą familijaą z

[3901].

sławnego francuskiego lekarza.___.___________ _____________ papierów ---------- ------- ------------- - „ .
Tylko wprost: Berlin, Johanniterstr. 10, II, u Fr. T. Kunze, pozasł. sekret, intend.5¡

Przeciw
pluskwom, molom i szwabom
poleca znakomite Środki w az z przep uży
cia po 2 ', sgr. apteka KIsucrM.

[2903]
JListafę do szezeplenia o*|>y 

bezpośrednio i krów wsięU, na jeiinę 
osobę 20 sgr. ro syła w kaidëj porze roku 
świeżą Br. lekarz prakt

Berlin, RehlRTbauerdMinzti A3.
[2425) /

»ortreff* 
liióe Dtgrtrtiil' 
f<0« Slbfubrun □«• 
mittel, ebtnfo te- 
ąutm *t< ange- 
Hełm, i(t »a* 
6tĆet(le 3Jle«it«< 
ment gegen Wet. 
flo»fung,»ie' 
niltliąft en .... 
«enfićmetjtK, Se.

fcetlefke* «*« 
Sićletzi. 9« ()l 
»robat Sei 5Jg 
gexextpmUza, »lut(loSüx|,A 

t«n|, Snłitł
.......................T ; : ■:\.Jlłiafett. e<met.

■ex, ?le<ętex, 95i««ine, unk «teum " 
muł. ®«3Bettł»et 8au»ix’f<iex RU 
łticfc M <" SQ»ttex hiq zz( :
SÖie»et»etneltuxg »ter Uxt<c)«ltxxi 

»et «efux»|łit.
se.et.t*»««onti<». as», »i.wcu«. st».«»<)[

Nabyć można w Ponnaniu |4UJ0]
w aptece Klsnerrt.

Ogłoszenia gospodarskie itd

Nasienie rzepy scierniskowéj
funt po 12 sgr. poleca [4249]

.A. üViessln^ w Lesznie.

Właściciele: Mieezyzłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaehą w Poznaniu.

E4rak«»uski Tcaśr fi“«!»! !

We wtorek, dnia 16 lipca 1867.
Na dochód Antoniny Hoffmann:

< ’ 1 G 1 WIE
NA LITWIE.

Dramat ze śpiewami i tańcami cygańskiemi 
w pięciu akt ch wierszem przez 

Józefa Korzeniowskiego.
Osoby:

Kirmo, starszy cyganów 
Jerni 
Gnida 
Naja 
Goja 
Dzim 
1 
2 
3
Nfingo 
Manru 
Gał dasz 
Jegag 
Drabo 
Guru

apa
Ekpani Ekerowa. 

pani Hoffmann, 
p. Modrzejęwt st.. 
pani Wolska. 
Henia Bendówna 
pani Hennigowa. 
pna Uszynska. 
panna Bauman, 
p Beniia. 
p. Eker. 
p. Janowski, 
p. Żródolski. 
p. Hennig. 
p Pftzowski 

W akcie 4 Solo 'ianiec Cygański wykona 
< Henia Bendówna.

Cyganie. - Cygauki.
Scena w lesie na Litwie.

Cena mi jse zwykła. ’[4290] 
Boegąieh o godzinie slótluićj.

Ogród Lamberta.
Wc wtorek dnia 16 lipca 1867.

na r/ecz kasy dodatków do pensji dla ka
pelmistrzów król, pruskiej armii, wykonauy 

przez kapele pułków 6, 37, 46 i 50. 
Początek o 5 godz. Cena wnijścia 27, zgr.

Od 8 godziny 1 sgr. [4303 [ 
Appoltl. Stolzziiansi. Wagener.

Witlther.

Cyganki
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